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ZA N IECZY SZCZEN IA  MÓRZ I O CEA N Ó W

Jeszcze przed ostatnią wojną światową morza 
i oceany uważane były za niewyczerpane źró
dło pokarmu i woda ich była czysta. Dziś już 
tego nie można powiedzieć i zanieczyszczenie 
hydrosfery stało się jednym z najważniejszych 
zagadnień ochrony środowiska człowieka. Z jed
nej istrony zanieczyszczenie mórz powoduje 
masowe ginięcie świata ożywionego, stanowią
cego pożywienie dla wzrastającej ilościowo 
ludzkości, z 'drugiej zmienia procentowy skład 
pierwiastków tworzących powietrze, którym 
oddychamy. Głównym producentem tlenu są 
glony morskie, które podczas asymilacji wyda
lają wolny tlen do atmosfery. Ginięcie glonów 

; na skutek postępującego zatrucia wód morskich 
powoduje coraz bardziej zmniejszanie się za
wartości tlenu w  powietrzu. Równocześnie roz
wój przemysłu i wszelkich środków lokomocji 
poruszających się dzięki spalaniu węgla lub ben- 
zyny powoduje stały wzrost dwutlenku węgla 
w  atmosferze i zmiany w klimacie. Stąd zain
teresowanie postępującym zanieczyszczaniem 
mórz i oceamów jest obecnie jednym z najbar
dziej aktualnych i posiada ogólnoświatowe 
i ogólnoludzkie znaczenie. Zagadnieniem tym  
zajęło się w ostatnich czasach szereg uczonych 
zachodnio-europejskich w  wydawnictwie „Nau- 
tilus”, finansowanym przez znaną szwajcarską
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firmę farmaceutyczną „Ciba”. Z niektórymi po
danymi w nim  faktami warto się krótko zazna
jomić.

Człowiek zużytkowuje współcześnie trzy ol
brzymie zsypy na śmiecą: powietrze, ziemię 
i morza. Możliwość rozpuszczenia i rozkłada
nia zanieczyszczeń - w morzach jest olbrzymia, 
ale istnieją substancje, np. rtęć, ołów lub chlor
ki organiczne, które na zniszczenie są niesły
chanie odporne. 0 ’ S u l l i v a n  w pracy swej, 
przedstawionej na posiedzeniu Royal Society 
w Londynie w 1970 r. podkreślił, że trudno jest 
ocenić możliwości samooczyszczania się ocea
nów, gdyż wskutek pewnych procesów fizycz
nych i biologicznych może wystąpić w niektó
rych rejonach koncentracja zanieczyszczeń.

Dla poznania stopnia skażenia mórz należy 
ustalić, jakie zanieczyszczenia odprowadzane 
są do morza, skąd pochodzą, co się z nimi 
dzieje i jakie powodują skutki. Mogą one za
grażać bezpośrednio zdrowiu człowieka, prze
szkadzać w jego działalności, zmniejszać zasoby 
żywnościowe, a mogą także wpływać nieko
rzystnie na cały ekosystem, którego częścią jest 
człowiek. W pracowniach stosunkowo łatwo ba
dać wpływ zanieczyszczeń na wzrost, rozród 
i zachowanie się organizmów, ale wyniki uzy
skane muszą zostać sprawdzone w warunkach



naturalnych. Badania powinny objąć zarówno 
krótkofalowe, jak i długofalowe następstwa 
biologiczne u 6 grup organizmów: fitoplankto- 
nu, zooplanktonu, robaków, mięczaków, stawo
nogów i ryb. Powinno się przy tym  uwzględnić 
wszystkie stadia rozwojowe, aby ustalić czy ist
nieje szczególna wrażliwość danego organizmu 
w jakimś okresie jego życia. 'Zagadnienia te  są 
obecnie bardzo .aktualne, gdyż jak obliczył 
C r o n i n  z U niwersytetu w Maryland, przy 
obecnym zanieczyszczeniu wód USA i przy dal
szym wzroście populacji ludzkiej tego kraju, 
ilość zanieczyszczeń wzrośnie 2-krotnie w  ciągu 
najbliższych 20 lat. Perspektywy przeżycia or
ganizmów morskich, tzn. okres po upływie któ
rego nie będą mogły one poradzić sobie z za
nieczyszczeniem wody, wynosi, według Croni
na, dla szelfu Atlantyckiego około 40 lait. Tym
czasem szybki wzrost populacji, technizacji 
i powstawanie nowych źródeł zanieczyszczeń 
następuje szybciej niż możliwość zbadania ich 
biologicznych skutków. Ciągle jeszcze ludzkość 
żyje tradycją, że morze jest nieograniczonym 
zsypem na śmieci. Głównym następstwem za
trucia mórz i oceanów jest naruszenie ekosys
temu, k tóry powstał i rozwijał się na drodze 
stopniowej i powolnej selekcji gatunków i pro
cesów przebiegających w  określonych w arun
kach fizycznych, chemicznych i biologicznych. 
Według Cronina najgroźniejszymi są takie zmia
ny środowiska, które przekraczają możliwości 
genetyczne. Z tych względów ludzkość powin
na obecnie z zaistniałych faktów wyciągnąć od
powiednią naukę.

Jednym z najbardziej niebezpiecznych czyn
ników zagrażających środowisku morskiemu 
jest radioaktywność^ Zagadnieniem tym  zajął 
się ostatnio prof. Michael B e r n h a r d  z Włoch, 
pracownik Euratomu. Przepisy międzynarodowe 
w sprawie odprowadzania odpadów radioaktyw 
nych do mórz są 'dość ściśle przestrzegane i nie 
notuje się pod tym  względem na razie poważ
niejszych wykroczeń. Jednak Bernhard obawia 
się, że ten  stan rzeczy nie będzie trw ał wiecz
nie. Należy się spodziewać, że za 30—50 la t 
konwencjonalne źródła energii zostaną zastą
pione przez energię atomową. Przy wytwarza
niu te j energii powstają izotopy radioaktywne, 
które stanowią potencjalne niebezpieczeństwo, 
gdy dostaną się do mórz. Morze zaś jest szcze
gólnie narażone na  skażenie, gdyż stanowi ideal
ne miejsce odprowadzania znacznych ilości od
padów o niskim stopniu radioaktywności, a po
za tym, brzegi jego są najdogodniejszym m iej
scem do budowy elektrowni atomowych, które 
potrzebują znacznych ilości wody .chłodniczej. 
Ilości odpadów radioaktywnych są różne i za
leżą od rodzaju instalacji. W każdym razie 
większość odpadów, bo aż 98% musi zostać 
gdzieś składowana na  setki la t na to, aby ich 
radioaktywność spadła do poziomu bezpieczne
go. Ponadto skład odpadów radioaktywnych 
jest inny z reaktorów atomowych i zawiera in 
ne izotopy niż odpadów pochodzących z elek
trowni atomowych. Skażenie środowiska przez 
różne typy izotopów może być również roz
maite (tabela 1).

Oprócz otrzymywanych przy produkcji ener
gii atomowej izotopów, powstają odpady, które 
wyprowadzone do wód mogą spowodować nie
zamierzony wzrost radioaktywności w  środowi
sku morskim. Odpady te nie są równomiernie 
rozpuszczane. Niektóre z nich ulegają koncen
tracji, wzgl. akumulacji. Odpady odprowadzane 
do morza zostają rozpuszczone i rozprowadzone 
na drodze dyfuzji oraz roznoszone są przez prą
dy morskie poziome i pionowe. Substancje nu
klearne łączą się także ze składnikami wody 
morskiej, tworząc nierozpuszczalne związki. 
Wreszcie substancje radioaktywne mogą zostać 
wchłonięte przez organizmy morskie i ulegają 
roznoszeniu podczas poziomych i pionowych 
wędrówek tych ostatnich.

Nie mniej ważne od rozcieńczenia fizycznego 
jest rozcieńczenie chemiczne albo izotopowe, 
polegające na rozcieńczeniu radioizotopów w izo
topie trwałym. Podobny efekt zachodzi, 'gdy ra
dioizotop przechodzi w  pierwiastek podobny 
chemicznie, np. stront w wapń, cez w  potas 
itp. Biologiczne rozcieńczenie polega na wpro
wadzeniu substancji radioaktywnych, skumulo
wanych pierwotnie w  organizmach żyjących 
w środowisku skażonym, które przechodzą do 
nowych komórek produkowanych w  środowisku 
nieradioaktywnym. Ta aktywność po każdym 
podziale komórkowym ulega do połowy zmniej
szeniu w  stosunku do ilości w  komórce macie
rzystej. 'Zarówno rozcieńczenia izotopowe, jak 
i biologiczne mają wielkie znaczenie w  morzach 
i oceanach, gdyż woda morska zawiera pier
wiastki w  dość dużym stężeniu.

Poza procesami rozcieńczania substancji ra 
dioaktywnych, istnieją procesy ponownej kon
centracji jak: sedymentacja, adsorbeja lub aku
mulacja różnych substancji radioaktywnych 
przez organizmy morskie. Sprawa ta  posiada 
ogromne znaczenie dla człowieka, gdyż zwie
rzęta morskie stanowią pokarm dla ludzi. Tym-

T a b e l a  1

Najważniejsze pierwiastki promieniotwórcze spotykane 
w środowisku morskim

Produkty
rozszczepie

nia

Okres poło
wicznego 
rozpadu

Radioizotopy
Okres poło

wicznego 
rozpadu

Stront-89 50.5 dni Kobalt-60 5.2 lat
Stront-90 27.7 lat Kobalt-58 72 dni
Itr-90 2.3 lat Srebro-llOm 253 dni
Cyrkon-95 65 dni Żelazo-59 45 dni
Niob-95 35 dni Mangan-54 291 dni
Ruten-103 39.8 dni Chrom-51 28 dni
Ruten-106 1 rok Cynk-65 245 dni
Cez-134 2.3 lat Kadm-113m 5.1 lat
Cez-137 30.5 lat
Cer-141 33 dni
Cer-144 285 dni
Jod-131 8 dni
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Ryc. 1. Brzeg morski silnie zanieczyszczony

czasem wiadomo od jakiegoś czasu, że zawar
tość niektórych pierwiastków promieniotwór
czych przekracza wielokrotnie koncentrację ich 
w  wodzie, a organizmy posiadają zdolność ich 
kumulowania. Kumulują zaś izotopy radioak
tywne albo bezpośrednio z wody morskiej, albo 
z organizmów, którymi się żywią, a więc 
w obrębie łańcucha pokarmowego (talbela 2). 
Warto podkreślić, że człowiek tylko w niewielu 
krajach je chieb z glonów morskich, natomiast 
spożywa przeważnie zwierzęta mięsożerne: dor
sze, śledzie, makrele itp. Na lądzie odwrotnie, 
nasz pokarm składa się z roślin uprawnych 
i z imięsa zwierząt roślinożernych lub wszystko- 
żernych. Fakty te -są ważne przy przewidywa
niu skażeń radioaktywnych u ludzi, gdyż nie
które radioizotopy ulegają koncentracji w łań
cuchu pokarmowym, zaś inne dekoncentracji. 
Potrzebna jest więc znajomość dróg przecho
dzenia poszczególnych izotopów w ekosystemie 
i drogi przechodzenia ze środowiska morskiego 
do organizmu człowieka. Substancje te mogą 
działać na ludzką populację bezpośrednio po
przez plaże skażone lub przez napromieniowa
ne pokarmy pochodzenia morskiego albo po
średnio, gdyż uniemożliwiają wykorzystywanie 
morza przez człowieka.

Ponieważ nie ma dotąd sposobu usunięcia 
z organizmów izotopów radioaktywnych, trzeba 
robić wszystko, aby nie dopuścić ich do orga
nizmu. Nie można naturalnie uniknąć całkowi
cie napromieniowania, bo pewna ilość radioak
tywności istnieje wszędzie. Dopiero bomby ato
mowe zrzucone na Japonię w  1945 r. wzmogły 
to niebezpieczeństwo i spowodowały opracowa
nie norm dla ochrony przed radiacją przez In
ternational Commission on Radiological Pro- 
tection. Podano normy maksymalne dopuszczal
nych dawek napromieniowania dla osobnika 
i populacji oraz dopuszczalne koncentracje sub
stancji promieniotwórczych w  wodzie, powie
trzu i w pokarmach. Rozmaite kraje badają 
w  określonych odstępach czasu wodę pitną, po
wietrze i  pokarmy oraz czuwają, aby zapobiec 
skażeniom radioaktywnym. Zapobieżenie roz- 
przesitrzenianiu się substancji radioaktywnych 
w środowisku morskim wymaga jednak wszech
stronnych studiów z dziedziny fizyki, -chemii, 
geologii i biologii oraz odpowiednich programów
i*

Ryc. 2. Pobieranie próbek wody

badań. Programy te muszą uwzględnić specy
ficzne cechy środowiska morskiego w danym 
rejonie, konieczność odprowadzania odpadów 
oraz potrzeby konsumpcyjne ludzi żyjących na 
tych obszarach ii odpowiednie obyczaje dotyczące 
spożywania ryb w danym kraju. Sprawy te są 
w tej -chwili nie najgorzej kontrolowane, ale 
wzrost użycia energii atomowej, łodzie atomo
we podwodne i lotniskowce oraz tankowce ato
mowe itp. mogą ten układ w przyszłości zmie
nić na niekorzyść człowieka, jego zdrowia i ży
cia. Dlatego też wielu ludzi zadaje sobie pyta
nie, czy musimy korzystać z tej energii?

W ostatnich latach wiele uwagi poświęca się 
także innym  formom zanieczyszczaniia mórz 
i  oceanów. Naukowy Komitet do Badań Ocea
nicznych (Seientific Commitee on Oceanie Re
search) zdefiniował zanieczyszczenie morza ja
ko: „Wprowadzenie przez człowieka do środo
wiska morskiego substancji wywołujących szko
dliwe skutki, jak: uszczerbek żywych zasobów 
morza, niebezpieczeństwo dla zdrowia ludzkie
go, przeszkodę w działalności na morzu, m. in. 
w rybołówstwie oraz zmniejszenie uroku mo
rza”. Człowiek od dawna wprowadzał ścieki dó 
wód słodkich i mórz. Obecnie, obok ścieków 
miejskich, wprowadza się także ścieki przemy
słowe. Gdy ścieki odprowadzane są na po
wierzchnię wody, następuje częściowe samo
oczyszczanie przez utlenienie i rozkład związ
ków oraz wyginięcie zarazków chorobotwór
czych. Mineralizacja w środowisku wodym 
o dobrej równowadze hiologicźnej zachodzi 
dzięki dobremu utlenieniu. Gdy ilość tlenu jest 
za niska (ok. 0,001%) zmniejsza się aktywność 
fitoplanktomu, a mineralizacja tlenowa zositaje 
zastąpiona przez anaerobiozę. Woda nabiera 
wówczas przykrego zapachu i zabarwienia, na
stępuje śmierć ryb i innych zwierząt.

Średnia ilość -dzienna substancji ściekowych 
wynosi w  zachodniej Europie ok. 110 g na oso
bę, zaś średnia ilość ścieków całej populacji 
świata wynosi około 125 000 ton. Gdyby ścieki 
te zostały rozprowadzone równomiernie w  mo
rzach, nie groziłoby to naturalnej równowadze. 
Niestety ścieki wyprowadzane są przy brzegach 
morskich. Skutkiem tego zmiejszenie ilości tle
nu występuje najczęściej w  wodach przybrzeż
nych, oo zagraża życiu wielu zwierząt, które tu
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T a b e l a  2

. Wskaźniki koncentracji niektórych radioizotopów i izotopów trwałych 
w organizmach morskich

Pierwiastek
Koncentracja 

w wodzie mor
skiej g/l

Wskaźnik koncentracji

glony duże plankton bezkręgowce ryby

Sód 10.56 1 1 0.5 0.07
Potas 0.38 10 10 10 10
Cez 0.0000005 10 1 10 10
Magnez 1.27 1 1 1 0.1
Wapń 0.4 2 2 ‘ 0.5 1
Stront 0.013 100 1 5 0.1
Chrom 0.00000005 5000 2000 20 100
Mangan 0.000002 5000 1000 500 5000
Żelazo 0.00001 1000 10000 500 1000
Kobalt 0.0000001 400 1000 1000 10
Miedź 0.0000001 100 10000 5000 1000
Cynk 0.00001 1000 10000 10000 500
Kadm 0.0000001 200 — — 1000
Itr 0.0000003 100 100 500 10
Cyrkon ? 1000 1 500 100
Niob ? 1000 10 50 ■ 10
Ruten 0.0000000008 500 100 100 1
Cer 0.000000005 1000 1000 100 100
Fosfor 0.00001 1000 20000 10000 30000
Węgiel 0.028 1000 3000 1000 5000
Jod 0.00005 1000 10 10 10

Właśnie się rozradzają. Niektóre gatunki, jak 
ostrygi i omułki spędzają całe życie u ujścia 
wielkich rzek, natomiast krewetki i wiele ga
tunków ryb pozostaje tu  we wczesnej młodości. 
Łososie i inne gatunki ryb  morskich spędzają 
przy wybrzeżach pewien czas podczas swych 
wędrówek. Beztlenowe warunki zabijają młode 
formy i utrudniają migracje. Wiele gatunków 
zwierząt morskich ginie przy spadku tlenu roz
puszczonego w wodzie poniżej 1,25 mg/l w cią
gu kilku gadzin. Prawidłowy wzrost i możność 
przeżycia określa ilość tlenu wynosząca 5 mg/l. 
Jeżeli jest niższa, może ulec osłabieniu aktyw
ność odżywcza i przyrostu. Toteż w USA usta
lono jako normę 5,0 mg/l Oa w wodach przy
brzeżnych.

Obecność mikroorganizmów w  ściekach m iej
skich stwarza jeszcze inne niebezpieczeństwo. 
Bakterie i wirusy zostają wchłonięte przez 
ostrygi i omułki, które jako tzw. biofiltry, mają 
zdolność akumulowania ich w  swym ciele. To
też znane są, także z ostatnich dziesiątków lat, 
liczne przypadki zachorowań na tyfus i żół
taczkę zakaźną po spożyciu surowych ostryg na 
bankietach w Anglii, Holandii i Niemczech. 
Musiano tu  znów wprowadzić odpowiednie nor
my dla ilości bakterii z grupy coli, aby zabez
pieczyć hodowle ostryg.

W hodowli ostryg zachodzi jeszcze jedna 
komplikacja związana z mineralizacją substan
cji organicznej. Ta ostatnia stwarza warunki dla

rozwoju fitopianktonu, a nadmierny jego roz
wój może wywołać zachwianie równowagi eko
logicznej. W przypadku nadmiernego rozmno
żenia się wiciowców następuje zahamowanie 
rozwoju larw  ostryg, a nawet upośledzenie 
wzrostu ostryg dorosłych. Jeżeli rozwiną się 
masowo gatunki toksyczne glonów, np. Gony- 
aulax i Prorocentrum, ostrygi pochodzące z ta
kich okolic mogą powodować zatrucia gastrycz- 
ne, a naw et paraliż.

Ujścia ścieków w pobliżu plaż mogą spowo
dować także zakażenia u kąpiących się ludzi. 
Toteż do oceny wody w kąpieliskach używać 
się powinno odpowiednich testów i norm  dla 
bakterii typu coli. Dużo infekcji wywołują 
u kąpiących się 'w  zanieczyszczonych wodach 
saprofity żyjące w skórze i błonach śluzowych. 
Skóra staje się wówczas zmacerowana i traci 
odporność, co umożliwia mikroorganizmom in
fekcje, zapalenia skóry, uszu i dróg oddecho
wych. Prof. Christian S c h a e f f e r  uważa, że 
kolektory ścieków powinno się umieszczać w ta
kich miejscach wybrzeża, gdzie kierunki wia
trów, cyrkulacja wody, mieszanie się i dyfuzja 
pozwolą na zmniejszenie zanieczyszczenia plaż 
i zakażenia lub zatrucia ludzi. Tam gdzie jest 
to niemożliwe, powinno się wodę morską chlo
rować, aby ją zdezynfekować. Powoduje to jed
nak znowu niebezpieczeństwo dla ostryg i omuł- 
ków oraz innych zwierząt.
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BOŻYDAR SZABUNIEWICZ (Gdańsk)

S T R U K T U R A  I CZYNNOŚĆ B IA ŁK A  —  D W U  A R K U SZO W E 
M O LE K U ŁY

Z punktu widzenia itzw. struktury  pierwszorzędnej 
białko jest nicią kowalencyjnie ze sobą zespolonych 
ogniw aminokwasowych, nazywanych również amino- 
kwasowymi „resztami”. Jedno ogniwo tego łańcucha 
ma długość 0,36 nm. Jeśli więc białko, jak np. pod- 
jednostka alfa hemoglobiny człowieka, ma 141 amino
kwasów, to długość jego polipeptydowej nici mierzy
łaby około 50 nm. Istnienie takich „wyprostowanych” 
molekuł białka jest rzadkością. Każde aminokwasowe 
ogniwo ma szereg aktywnych grup, do których z re
guły należą grupa iminowa (-NH-), krrbonilowa (-CO-) 
i rodnik R znamienny dla aminokwasu (ryc. 1). Po
szczególne aktywne grupy wysycają się wzajemnie. 
Niekiedy łączą się siłami van der Waalsa, jak np. al
kilowe rodniki aminokwasów alaniny i leucyny. Przy
kładem połączeń kowalencyjnych wewnątrzcząsteczko- 
wych są wiązania mostkami dwuisiarcźkowymi (-S-S-) 
pomiędzy ogniwami dwóch cystein. Z reguły dochodzi do 
łączenia się mostkami wodorowymi na przykład mię
dzy grupami iminowymi i karbonilowymi. Takie ze
spolenia prowadzą do tzw. konformacyjnego ukształ
towania nici peptydowej.

S truktura drugorzędowa białka powstaje bardzo 
często drogą uformowania się spirali alfa Paulinga 
i Coreya. Innym sposobem fałdowania się polipepty- 
dowych łańcuchów jest tzw. formacja arkuszy beta. 
Najczęściej zachodzi to w ten sposób (ryc. 1), że dwie 
peptydowe nici układają się antyparalelnie, tj. równo
legle względem siebie, ale przeciwnie kolejnością ato
mów łańcucha. Z ryc. 1 widać, że odcinki peptydu są 
zespolone wiązaniami wodorowymi (klamry). Po prze
ciwnej stronie peptydu znajdują się inne grupy irni- 
nowe ii karboksylowe, i te mogą się angażować w po
łączeniach z odcinkami innych peptydowych nici. Tą
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Ryc. 1. Schemat tworzenia się struktury  beta z dwóch 
antyparalelnie ułożonych nici tego samego peptydu. 
Początek (aminowy) polipeptydu — 1. Koniec (karbo
ksylowy) — z. Pomiędzy nimi po trzy antyparalelnie 
ułożone ogniwa aminokwasowe (-NH-CH(R)-CO-). 
Układ obu łańcuchów jest lekko splisowany, ale na 
rycinie przedstawiony płasko. Rodniki R należy sobie 
przedstawić prostopadle do łańcucha, powyżej albo po
niżej płaszczyzny papieru. Strzałki wskazują kierunek 
ogniw. U góry na prawo — wzór oddzielonego, nie 
skondensowanego aminokwasu. Wiązania kowalencyj
ne są przedstawione kreskami, wiązania wodorowe — 
klamrami: proton H jest związany równocześnie
z azotem grupy iminowej i z sąsiednim tlenem grupy 

karbonilowej

drogą form ują się „arkusze beta” o znaczniejszej po
wierzchni.

S truktury bata są znamienne dla 'tzw. skleroprotei- 
dów, albo albuminoidów tkanki łącznej, szkieletu, że
latyny, keratyny itp. W ostatnich latach okazało się, 
że arkusze beta tworzą się również w niektórych biał
kach gl&buradinych. Jednym z reprezentantów jest 
konkanawalina A (Con A), typowa i najlepiej znana 
z lektyn.

Lektyny są białkami roślinnymi otrzymywanymi 
głównie z nasion, m .in. Con A z ziaren fasoli. Ich 
szczególną, a trudną do wytłumaczenia, cechą jest 
zdolność aglutynowania erytrocytów, w dodatku odpo
wiednio do grupowej przynależności człowieka. Lekty
ny aglutynują również inne komórki szczególnie zmie
nione działaniem wirusów, karćinogenów czy promie
niowaniem. Do nie mniej szczególnych cech należy 
mitogeniczne działanie niektórych lektyn: pobudzają 
one limfocyty do wzrostu a potem do podziału.

Aktywność lektyn może być łatwo zniweczona przez 
niektóre proste sacharydy. Na przykład Con A jest 
blokowana przez glukozę i mannozę. Tak samo dzia
łają polisacharydy, w których składzie znajdują się 
powyższe monosacharydy. Warunkiem komórkowej tk -  
tywności lektyn jest ich chemiczne związanie się 
z membraną. Związanie się następuje przez zespolenie 
z monosacharydowymi grupami, wchodzącymi w skład 
struk tur powierzchniowych komórki. Wszystkie lekty
ny mają w molekułach po jednym jonie manganu 
i wapnia (Mn i Ca).

Con A jest tetram erem  złożonym z 4 identycznych 
jednostek białkowych. Każda z ostatnich jest poje
dynczą nicią polipeptydową o ciężarze 25500 d złożoną 
z 235 aminokwasowych ogniw.

Więcej niż połowa ogniw aminokwasowych należy

Ryc. 2. Uproszczony schemat układu łańcuchów przed
niego (kreska grubsza) i tylnego (kreska cieńsza) a r
kuszy Con A- Łańcuchy arkusza przedniego biegną pod 
kątem do łańcuchów arkusza tylnego. Zaznaczone są 
pozycje tylko krańcowych ogniw poszczególnych ła ń 
cuchów. Strzałki wskazują kierunek od początku ami
nowego do końca karboksylowego. Ogniwa zaangażo
wane ‘w umocowaniu jonów śą .zaznaczone “kółkami, 
czarnymi dla Mn i jasnymi dla Ca. Dwa ogriiwa wiążą 

równocześnie oba jony (poz. n r 10 i  20)
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do układu arkuszowego. PozostEłe części peptydu ze
spalają całość i oba arkusze ze sobą, jak też form ują 
zagłębienia dla jonów i szczelinę międzyarkuszową dla 
molekuł substratu sacharydowego. Każdy jon jest 
przymocowany wartościowościami szeregu reszt ami- 
nokwasowych i przez dwie molekuły wody. Elementy 
te  tworzą wokół jonów form ację dwóch oktaedrów, 
nieoo odkształconych działaniami wew ną-trzcząs teczko- 
wyrni.

Dwie podjednostki Con A tworzą dimer, zaś dwa 
dimery — tetram er. Ten ostatni związuje 4 molekuły 
specyficznego sacharydu. W tetram erze jednostki są 
ułożone antyparalelnie względem siebie i są zespolone 
ze sobą tylnymi arkuszami.

Budowę bardzo przypominającą Con A ma prealbu- 
miina osocza, białko będące -transporterem dla dwóch 
ważnych fizjologicznie substancji: hormonu tyroksyny 
i barwnika komórek wzrokowych retinalu. Prealbu- 
mina jest również tetram erem , ale jej podjednostki są 
znacznie mniejsze. Liczą po 126 aminokwasów i m ają 
ciężar 13500 d. Postać dimeru prealbum iny jest prze
strzennie przedstawiona na ryc. 4.

W tetram erze dimery ustaw iają się do siebie ty l
nymi ścianami, podobnie jak  w Con A (ryc. 3). Kie-

Ryc. 3. Schematyczne przedstawienie ułożenia podjed- 
nostek Con A." Oba tylne i przednie arkusze beta 
w każdym dimerze (w tym samym poziomie) przedłu
żają wzajemnie płaszczyzny swych arkuszy (por. ryc. 4, 
prealbumina). Zaznaczone są szczeliny, w których lo
kalizują się cząsteczki substratu  (glukozy, mannozy)

runek biegu łańcuchów ścian tylnych obu dimerów 
jest praw ie dokładnie prostopadły chociaż w  innej p ła 
szczyźnie. Oba tylne arkusze są od siebie oddzielone 
szeroką szczeliną, w  której znajdują się miejsca przy
łączające tyroksynę.

Tetram etr prealbuminy ma 4 miejsca na przymoco
wanie retinalu i wiąże tyleż jego cząsteczek (wraz 
z towarzyszącym mu białkiem). W tymże tetramerze 
znajdują się dwa miejsca wiązania dla tyroksyny. 
Z niejasnych jeszcze powodów, tetram etr przyłącza 
jednak tylko jedną molekułę tyroksyny.

Ryc. 4. Stereoskopowy obraz dimeru (połowy właści
wej molekuły) prealbuminy. Różną grubość kreski za
stosowano jedynie celem łatwiejszego odróżnienia łań
cuchów obu podjednostek. Łańcuchy o biegu antypara- 
lelnym ułożone są po 4 w dwóch warstwach, przedniej 
(bliżej patrzącego) i tylnej (dalszej). W dimerze a rk u 
sze beta przedłużają wzajemnie swoje powierzchnie. 
Związane ze sobą łańcuchy brzeżne monomerów mają 
również bieg antyperalny. Według C. C. F. Blake,a 

i wsp.

Dwuarkuszową formację m ają również podjednostki 
immuinoglobuliin, a mianowiaie tzw. segment Fab’ oraz 
białko Bence-Jonesa. Liczba aminokwasów w tych 
peptydach wynosi tylko około 110. W skład jednego 
z arkuszy beta wchodzą 4 antyparalelne łańcuchy, 
w skład drugiego — tylko 3. I te jednostki tworzą di
mery z międzyarkuszową szczeliną, będącą prawdopo
dobnie miejscem przyłączenia antygenu (C. C. F. B 1 a- 
k e i wsp.).

S truk tura  konformacyjna wyżej opisanych podjed
nostek jest następstwem odpowiedniej sekwencji ami
nokwasów. Arkuszowa struktura tworzy się „sponta
nicznie”, wprost działaniem powinowactw wewnątrz- 
cząsteczkowych, jak się zdaje bez enzymatycznej po
mocy. W di- i tetram erach arkusze beta nie tylko są 
rusztowaniem molekuły, ale rozstrzygająco przyczy
niają się do związywania się podjednostek w struk tu 
ry wyższego rzędu. Są one również składnikami umo
żliwiającymi zewnętrzną metaboliczną aktywność biał
ka. Wpływy otoczenia, przyłączenie się substratu, po
jawienie się w sąsiedztwie innej podjednostki powo
dują adaptacyjne zmiany konformacji. Jakkolwiek m e
chanizm tych zjawisk nie jest jeszcze dostatecznie ro 
zumiany, ale bez wątpienia ma głębokie biologiczne 
znaczenie.

SZCZEPAN A. PIENIĄŻEK (Skierniewice)

K O ZY , CO Z JA D Ł Y  C E SA R ST W O

Powiadają, że kozy zjadły Cesarstwo Ottomańskie. 
Łatwo przychylić się do tej teorii, kiedy podróżuje 
się latem  po górach i wyżynach Anatolii, w Palesty
nie, Algeriii czy Maroku. Przejeżdża się przez setki 
kilometrów ziemię, która pewnie kiedyś była upraw na 
i urodzajna. Na zboczach gór widać regularne terasy

przez człowieka kiedyś zbudowane. Obecnie ziemia 
zniszczona przez erozję, pozbawiona prawie zupełnie 
roślinności, jest niemalże pustynią. Owszem, tu  i ów
dzie w jakimś załamaniu skalnym tuli się jeszcze ja 
kaś roślinność zielna, stara się wystrzelić w górę 
drzewko. W końcu i ono jednak nie uniknie bystrego
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Ryc. 1. Opuncja rośnie i obficie owocuje nawet w re 
jonach, gdzie opady nie przekraczają 250 mm rocznie.

Tych roślin nawet koza nie zniszczy

oka kozła, który obeoTWie jego lłiśoie i ogryzie korę. 
Nic dziwnego, że diabła wyobrażano sobie tak  często 
w postaci rogatego, czarnego kozła.

Latem 1975 r. wędrowałem pograniczem Maroka 
i hiszpańskiej Sahary. Powiedziano mi, że Sahara po
większa swoje obszary co roku o jeden kilometr. 
Pewnie nie liczono tych kilometrów, ale było to b ar
dzo obrazowe powiedzenie. Na południe i wschód od 
Agadinu, gdzie jeszcze sięgają przedpola Atlasu, opa
dy w ahają się w granicach od 100 do 250 mm rocznie. 
Było to w początkach września, upalnie i sucho. J e 
chałem przez kraj, który nazwałbym pół-pustynią, 
a jednak dość często w polu widzenia wyłaniał się 
pasterz ze stadem kóz.

Czym one żyją? Trudno odgadnąć. Wydawać by się 
mogło, że kilometrami nie można tam znaleźć jednej 
żywej rośliny. A jednak kozy chodzą, penetrują te
ren i coś tam skubią. W iatr po zakończeniu pory 
deszczowej przynosi z dalszych stron nasiona efeme- 
rydalnych roślin tego rejonu. W ciągu następnego se
zonu próbują one wykiełkować, zasiedlić teren, ale 
nie m ają żadnej szansy. Giną zanim zdążą się roz
rosnąć. Tylko tu  i ówdzie ocalały jakieś kaktusy tak 
strasznymi kolcami okryte, że nawet koza nie może 
im nic zrobić. Przy drodze domostwo Marokańczyka, 
lepianka z gliny. Przy lepiance ogród. Jedyną zieloną 
roślinność stanowi opuncja, okryta obficie jadalnymi 
owocami. I jej nie zniszczy naw et koza.

Ale trzeba jechać w  góry Atlasu między Marake- 
szem i Agadirem, ażeby zdobyć najlepszą ilustrację 
diabelskiej roli kozy w niszczeniu wszelkiej roślin
ności, w powolnym, ale trwałym przekształcaniu te 
renów, gdzie rosły nawet drzewa — w pustynię.

Ryc. 3. Stare drzewo arganii, z którego kozy objadły 
wszystkie liście i owoce

Jeszcze w Kasablance i w Raibaicde mówiiiono mi, że 
tam właśnie, w tej części Atlasu, kozy żyją na drze
wach, jak wiewiórki. Myślałem jednak, że to przy
słowiowa, bujna wyobraźnia południowców i obrazo
wość ich języka na język francuski przełożona. Wiel
kie rzeczy! Przecież i u nas się mówi, że „na pochyłe 
drzewo wszystkie kozy skaczą”, acle to  jeszcze niie 
czyni z nich wiewiórek.

Jechałem tedy z wielkim zaciekawieniem. Za Ma- 
rakeszem droga wiodła przez góry, pewnie na wyso
kości bliskiej 1000 m nad poziomem morza. K raj był 
prawie nie zaludniony, suchy, z rzadka widać było 
jakieś krzewy i karłowate drzewa szpilkowe, ale co
raz częściej, zwłaszcza w okolicach osiedla zwanego 
Argana, występowało drzewo, które nosi tu nazwę 
drzewa żelaznego albo po prostu arganii. Nosi ono 
nazwę łacińską Argania spinosa albo Argania side- 
roxylon.

Argania należy do rodziny Sapotaceae. Jest to drze
wo dorastające 6, a nawet 8 m wysokości, występu
jące tylko w tej części Maroka na terenie obejm ują
cym zaledwie 7000 km 2. Poza tym rejonem nie wy
stępuje nigdzie indziej w Afryce, ani w innej części 
świata. Opady wynoszą tu  około 250 mm rocznie, wy
sokość nad poziomem morza od 500 do 1500 m.

Z daleka argania bardzo przypomina oliwkę. Po
kręcone, guzowate, niesłychanie malownicze, pewnie 
kilkusetletnie pnie, czasami popękane, wypróchniałe. 
Gałęzie kolczaste, a na nich żółtawe owoce wielkości 
naszych śliwek węgierek. Całymi kilometrami nie wi
działo się innych drzew niż arganie. Rosły z rzadka 
na kamienistej, zerodowanej glebie, gdzie tylko w za
głębieniach skalnych znalazły trochę gleby.

Drzewo jest pożyteczne głównie ze względu na ja-

Ryc. 2. Arganie z rzadka rozsiane na półpustyni, 
gdzie opady wynoszą około 250 mm rocznie i gdzie 
nie można latem znaleźć nawet śladu innej roślinności Ryc. 4. Osiemnaście kóz na 6-metrowej arganii
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dalną, bardzo aromatyczną, cenioną przez tubylców 
oliwę, którą wyciska się z nasion zawartych w tw ar
dych pestkach. Drewno arganii jest bardzo tw arde — 
służy do wypalania węgla drzewnego oraz do innych 
celów gospodarczych.

Na tych arganóach żyją kozy. Kiedy ujrzałem  jedno 
drzewo, na którym były jeszcze liście i owoce, nali
czyłem na nim 18 kóz, które je dokumentnie spośród 
kolców wybierały i wyjadały. Nie chodzi tu  0 pochyłe 
drzewo czy konar tuż nad ziemią, na który zwierzę 
mogłoby bez trudu wskoczyć. Kozy wdrapywały się 
na sam wierzchołek drzew, pewnie ze 6 m nad zie
mią. Odbijając się lekko skakały w moich oczach 
z gałęzi na gałąź, rzeczywiście prawie tak jak wie
wiórki. Nie wierząc oczom — fotografowałem.

Na przestrzeni przeszło 80 km naliczyłem 30 stad, 
które pasły się wśród arganii. W ośmiu przypadkach 
widziałem kozy na drzewach. W pozostałych nie w dra
pywały się na drzewa po prostu dlatego, że zarówno 
liście jak i owoce już dawno zniknęły w ich prze
pastnych żołądkach. Chodziły i coś tam wynajdywały 
na ziemi, bo poruszały wargami. Przysiągłbym, że 
jadły kamienie, bo nic innego na tej przestrzeni nie 
widziałem.

Rejon występowania arganii kurczy się z roku na 
rok i ulega coraz to większemu przerzedzeniu, powo
dem tego są oczywiście kozy, które niszczą stare drze
wa i nie pozwalają na to, aby wyrastały młode.

ANTONI ŻYŁKA (Oświęcim)

PA SK Ó W K A  (BUFO CALAM ITA) —  N A JM N IE J ZN A N A  RO PU CH A  
K R A JO W A

Ropucha paskówka, Bufo calamita Laurenti, 1768 
jest jednym z trzech gatunków ropuch (rodzina Bufo- 
nidae) żyjących na terenie Polski. Mimo że ostatnio 
znaleziono szereg nowych stanowisk tego gatunku na 
terenie całego kraju, w dalszym ciągu jest paskówka 
ze względu na swój tryb życia najm niej znaną spo
śród krajowych ropuch. Dotychczas nie wyodrębniono 
żadnych ras geograficznych w obrębie tego gatunku. 
Paskówka zamieszkuje Środkową Europę, Półwysep 
Pirenejski, Wielką Brytanię (oprócz Szkocji), Irlandię 
i południową Szwecję. Brak jej na Półwyspie Bałkań
skim i Apenińskim. W górach dochodzi do wysokości 
1200 m n.p.m.

Paskówka jest jednym z mniejszych gatunków ro 
puch. Osobniki żyjące w Polsce osiągają z reguły 5— 
6,5 cm długości, natom iast w południowo-zachodnich 
okolicach jej zasięgu geograficznego mogą dochodzić 
nawet do 8 cm długości. Samica jest nieznacznie 
większa od samca.

Ciało paskówki jest krótk ie i krępe; głowa um iar
kowanie szeroka z zaokrąglonym pyskiem, grzbiet 
pokryty brodawkami zakończonymi żółtymi lub czer
wonymi plamkami. Gruczoły uszne (parotydy) są p ła 
skie, stosunkowo: małe, k u  tyłowi nieco zwężające się, 
błona'bębenkow a niewielka i prawie niewidoczna. Na 
środkowych palcach tylnych nóg znajdują się podwój
ne modzele stawowe. Paskówka ma uderzająco k ró t
kie kończyny tylne. Błony pływne są krótkie, w ystę
pują jedynie u nasady palców tylnych kończyn. Przez 
środek oliwkowo-zielonego lub brązowego grzbietu 
ciągnie się charakterystyczny podłużny żółty pasek. 
Stąd wywodzi się polska nazwa tej ropuchy. Na 
grzbietowej stronie ciała znajdują się niereguralnie 
rozmieszczone szaro-brunatne lub czerwono-brunatne 
plamy. Dolna strona ciała jest barwy białawo-szarej, 
na udach i bokach brzucha nieco jaśniejsza. Na brzu
chu mogą być również rozmieszczone ciemnoszare p la
my. Dzięki żółtemu paskowi na grzbiecie paskówkę 
można z łatwością odróżnić od pozostałych naszych 
gatunków ropuch (ryc. 1), chociaż w południowej

Francji i na Półwyspie Pirenejskim można spotkać 
okazy pozbawione żółtego paska. Samce posiadają 
niebieskawo lub fioletowo ubarwiony pęcherz głosowy 
i brunatno-czarne modzele godowe na wewnętrznej 
górnej stronie trzech palców przednich kończyn.

Paskówka zamieszkuje przede wszystkim tereny 
o gruntach piaszczystych ze względu na łatwość za- 
grzebywania się w takim  podłożu. Żyje także w ogro
dach, parkach, na piaszczystych wydmach i na polach 
uprawnych (zwłaszcza zbożowych). Jest to gatunek 
bardzo odporny na brak wilgoci. Nieraz spotykano ją 
na piaskach porośniętych traw ą z dala od zbiorników 
wodnych. Jest ona również mało wrażliwa na zawar
tość soli w podłożu, o czym może świadczyć jej obec
ność na wydmach nadmorskich na wielu wyspach 
Morza Północnego u  wybrzeży Niemiec.

Spośród wszystkich naszych gatunków ropuch pas
kówka najchętniej i najsprawniej zagrzebuje się 
w podłożu. W ykorzystuje ona istniejące już nory (np. 
gryzoni), lub wygrzebuje nowe jamki. Robi to w ten 
sposób, że posuwa się do tyłu w ydrapując ziemię 
twardym i rogowymi końcami palców tylnych kończyn. 
Gdy jam ka osiągnie już pewną głębokość, zwierzę od-

Ryc. 1. Paskówka od strony grzbietowej. Fot. A. Żyłka
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wraca się i grzebie przednimi łapami, jednocześnie 
usuwając z jamki obluźnioną już ziemię przy pomocy 
tylnych nóg. Jam ka taka prowadzi ukośnie wgłąb 
ziemi na głębokość kilkunastu lub kilkudziesięciu cen
tymetrów. W jesieni zakopuje się paskówka bardzo 
głęboko (nawet do głębokości 3 m) i tak chroniona 
przed mrozami spędza zimę. Niekiedy wykorzystuje na
turalne kryjówki w postaci szczelin skalnych, rumo
wisk, czy też kryje się pod większymi przedmiotami 
leżącymi na powierzchni ziemi.

Bardzo charakterystyczny jest siposób poruszania 
się paskówki. Ze względu na krótkość tylnych koń
czyn nie może ona skakać, lecz biega bardzo szybko 
na wszystkich kończynach z nieco uniesionym do góry 
ciałem. Z powodu takiego ruchliwego życia bywa ona 
także nazywana ropuchą żwawą. Biegnącą paskówkę 
bardzo łatwo pomylić można z przemykającą się my
szą.

Mimo małych błon pływnych, w wodzie paskówka 
porusza się sprawnie. Pływa jednak w sposób od
mienny od innych płazów bezogonowych, wiosłując 
przemiennym ruchem wszystkich czterech kończyn.

Paskówka przewyższa również pozostałe środkowo- 
-europejskie gatunki ropuch w umiejętności wspina
nia się. Ten doskonały kunszt paskówki znali już 
przyrodnicy XVIII wieku. W roku 1758 Rosel von 
R o s e n h o f  obserwował paskówki w szczelinach 
i szparach w pionowym murze na wysokości około 
1 m. Wspinaczkę ułatw iają rogowe zakończenia pal
ców, którymi ropucha może zaczepić się o każdą nie
równość podłoża. Również śluz zwilżający brzuszną 
stronę ciała pomaga jej przy wspinaniu — dzięki nie
mu paskówka „przykleja” się do ściany skalnej.

Paskówka jest w  zasadzie zwierzęciem nocnym. 
Z reguły dzień spędza w  kryjówkach w  ziemi, pod 
kamieniami, pod kępkami traw, bądź w szczelinach 
murów. Jednakże nieraz osobniki tego gatunku skła
niają się do aktywnego życia dziennego bardziej 
niż inne gatunki ropuch. F r o m m h o l d  spotykał je 
nawet w upalnym dniu przy wysokim położeniu słoń
ca na drodze polnej w pobliżu rozległego obszaru ste
powego.

Paskówka przestraszona i pozbawiona możliwości 
ucieczki opróżnia gruczoły skórne. Wtedy całe ciało 
pokrywa się białym spienionym "płynem o zapachu 
prochu strzelniczego. Wydzielina ta odstrasza zwierzę
ta, dziięki czemu ipaskówtka nie ma zbyt wielu natu
ralnych wrogów (polują na nią czaple i niektóre inne 
ptaki). Bronią tą posługuje się jednak tylko w osta
teczności. Jad paskówki jest bardzo toksyczny i po
raża umieszczone z nią razem inne gatunki płazów.

Okres godowy u tego gatunku przypada na koniec 
kwietnia i początek maja. Wyjątkowo tylko przeciąga 
się on na miesiące letnie. Najpierw wchodzą do wody 
samce i wtedy z nastaniem zmierzchu słychać ich do
nośny głos interpretowany jako „ra — ra — ra — 
ra”. W chórze głosy te przechodzą w monotonny ter
kot („a rrrrrrrr”). Pęcherze głosowe samców rozdyma- 
ją się przy tym  tak silnie, że mogą swoją wielkością 
przewyższać wielkość głowy. Z początkiem m aja po
jawiają się też w wodzie samice, które wydają cichy 
głos interpretowany jako „wiwiwiwi” przypominający 
beczenie. Ze zbiorników wodnych najchętniej wybiera 
paskówka w porze godowej stawy zarosłe trzciną 
i roślinami błotnymi (często tatarakiem). Można ją 
jednak spotkać również w stosunkowo płytkich kału
żach lub młakach polnych zarośniętych trawą. Po ko-

Ryc. 2. Paskówki w terrarium . Fot. A. Żyłka

pulacji samica składa jaja, najczęściej w nocy. Pro
ces ten trw a zaledwie kilka godzin. Ilość jaj złożo
nych przez jedną samicę waha się od 3000-4000. Two
rzą one dwa sznury o długości 1,5-1,8 m. Średnica ja 
ja wynosi 1,0-1,5 mm. Po złożeniu skrzeku paskówki 
wychodzą z wody i zaczynają pędzić aktywne życie 
lądowe. Czasem można jednak jeszcze późnym latem 
spotkać je w wadzie. Rozwój jaj przebiega dosyć 
szybko i przy nieco cieplejszej pogodzie larwy opusz
czają osłonki jajowe już po 3—4 dniach. Bardzo szyb
ko zanikają im skrzela zewnętrzne. Kijanki osiągają 
długość 25—30 mm. Od strony grzbietowej są one 
ubarwione czarno z jaśniejszym paskiem przebiegają
cym przez środek grzbietu. Pokarm ich stanowią 
szczątki zwierzęce i roślinne zbierane z dna zbiornika 
wraz z mułem. Przeobrażenie następuje po 6—7 ty
godniach i wtedy młode, około 1 cm długości, ropuszki 
opuszczają wodę i przechodzą do życia lądowego. Po
ruszają się one tak szybko, że dorównują chrząsz
czom biegaczom. W ciągu pierwszego roku życia pas
kówka osiąga 2 cm długości, a po 4—5 latach jest 
już zdolna do rozrodu. Pokarm jej stanowią głównie 
owady, a poza tym inne stawonogi, nagie ślimaki 
i robaki. W końcu września lub w październiku udaje 
się na spoczynek zimowy, najczęściej zagrzebana 
w ziemi.

Paskówka doskonale nadaje się do hodowli w te r
rarium. Powinno ono mieć około 60 cm długości. 
W pomieszczeniu takim trzeba umieścić zbiornik z wo
dą. Można iposadziić rośliny, ale muszą to być gatunki 
mocne i o silnym systemie korzeniowym. W przeciw
nym bowiem przypadku paskówki kopiąc jamki szyb
ko niszczą roślinność. Tem peratura wewnątrz te rra
rium powinna wynosić 10—20°C. W niewoli podaje 
się paskówkom muchy, chrząszcze, nagie ślimaki, 
dżdżownice, a nawet można je przyzwyczaić do je
dzenia kawałków mięsa. K l i n g  e l h o f f e r  podaje, 
że w niewoli można je tak oswoić, że przychodzą do 
ręki i pobierają z niej pokarm. W zimie powinno się im 
zapewnić spoczynek zimowy trzymając terraria  w niż
szej temperaturze. Można je też umieścić w chłodnym 
pomieszczeniu w skrzynkach wypełnionych ziemią 
przykrytą warstwą liści lub mchem. Jednak moje ob
serwacje wykazały, że można je również całą zimę 
utrzymać w aktywności.

W Polsce, podobnie jak w innych krajach Europy, 
paskówka podlega ochronie gatunowej.

2
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BOLESŁAW KOWALSKI (Kielce)

T R Z E C IO R Z Ę D O W A  R ZEŹB A  W Z G Ó R Z  STR ZEG O M SK IC H

Wzgórza Strzegomskie są jednostką fizjograficzną 
przedpola Sudetów, stanowiącą północno-zachodni 
człon Przedgórza Sudeckiego. Pierwszy opis tej jed
nostki w polskiej literaturze spotykamy u J. C z y 
ż e w s k i e g o  (1948). Autor ten do Wzgórz strzegom 
skich zaliczył teren między doliną rzeki Nysy Szalonej 
na zachodzie a doliną rzeki Bystrzycy na wschodzie, 
ograniczony od południa Obniżeniem Podsudeckim, od 
północy zaś linią równoleżnika przechodzącego przez 
Mściwojów, a więc obszar pokrywający się z wychod
nią granitów i łupków staropaleozoicznych. Takie poj
mowanie granic Wzgórz Strzegomskich przetrwało do 
chwili, kiedy W. W a l c z a k  (1970), opierając się na 
szczegółowej analizie wszystkich elementów środowi
ska geograficznego, dokonał nowego podziału przedpo
la Sudetów. W granicach Wzgórz Strzegomskich w ujęciu 
W. Walczaka znalazł się obszar mniej luib bardziej 
wyraźnych pagórów, w zasięgu odsłoniętych na po
wierzchni granitów perm o-karbońskich i m etam or
ficznych łupków ordowickich, położony między P a 
szowicami i Jaworem na zachodzie a doliną rzeki 
Strzegomki na wschodzie i południowym wschodzie. 
W kierunku północnym do tej jednostki zaliczono 
także płaskie pagóry na wychodni metamorficznych 
łupków sylurskich między Targoszynem, Mściwojo
wem a Mierczycami oraz nieznaczne garby prekam -

bryjskich gnejsów między Wądrożem Wielkim a Leg
nickim Polem. Odsłonięte tu na powierzchni gnejsy 
stanowią ostatnią, najbardziej północną część oma
wianych Wzgórz (ryc. 1).

Tak określone Wzgórza Strzegomskie oddziela od 
kaledonidów kaczawskich szerokie na 4—6 km obni
żenie Niecki Roztockiej, która jest częścią Obniżenia 
Podsudeckiego, wiążącą Równinę Jawora, sąsiadującą 
z tymi Wzgórzami od zachodu, z Równiną Świdnicką, 
wyznaczającą ich granicę południowo-wschodnią. 
W kierunku północno-wschodnim Wzgórza Strzegom
skie przechodzą łagodnie w Wysoczyznę Sredzką.

Na obszarze tak  pojętych Wzgórz, w stropie pre- 
kambryjskich gnejsów sowiogórskich, występuje po
wierzchniowo, litologicznie zróżnicowany wspomniany 
wyżej kompleks łupków staropaleozoicznych. W per- 
mo-karbonie, między te dwa różnowiekowe komplek
sy skalne, intrudowała posttektonicznie w formie lak- 
kolitu magma granitowa (H. C l o o s  1922, H. T e i s- 
s e y r e  1957). Procesy erozyjno-denudacyjne na prze
strzeni późniejszych okresów, wydobyły częściowo te 
granity spod osłony staropaleozoicznej na powierzch
nię, wywierając zdecydowane piętno na ich rzeźbę, 
która niewiele zmieniona w czwartorzędzie przetrwała 
do chwili obecnej. Odsłonięte granity z rzeźbą przed- 
czwartorzędową, stanowią zasadniczą jednostkę Wzgórz 
Strzegomskich, nazwaną przez J. Czyżewskiego (1948) 
Wzgórzami Rogoźnickimi, bardziej urozmaiconą mor
fologicznie w porównaniu z ich staropaleozoiczną osło
ną. Jednostka ta  ciągnie się prawie równoleżnikowo 
na przestrzeni około 16 km, między Strzegomiem na 
wschodzie a Jaworem i Paszowicami na zachodzie 
(ryc. 1).

Odsłonięte partie granitu tworzą w morfologii m a
syw opadający progiem na południowy zachód ku 
równinnej Niecce Roztockiej (ryc. 2) i częściowo ku 
Równinie Jawora. Próg ten o wysokości względnej 
około 100 m naśladuje linię uskoku zewnętrznego Su
detów. Wzdłuż tej linii, opisanej po raz pierwszy 
przez von Z u r  M u h l e n a  (1928), Wzgórza Strze
gomskie zostały podniesione w trzeciorzędzie i stano- , 
wią obecnie zrąb w stosunku do okalających je z tej 
strony równin. Inaczej rysuje się północno-zachodnia, 
północna i północno-wschodnia granica Wzgórz Strze
gomskich w obrębie skał staropaleozoicznych i gnej
sów. Nie tworzy tu  ona zwartej i prostej linii, lecz 
jest rozbita dolinami potoków na szereg bezładnie 
rozrzucanych, płaskich o podobnych wysokościach 
bezwzględnych wzgórz, pogrzebanych niemal do wy
sokości wierzchołków pod utworam i trzecio- i czwar
torzędowymi (ryc. 3).

W morfologii granitowego masywu strzegomskiego 
rysują się szczególnie wyraźnie pojedyncze, nieraz izo
lowane wzgórza oraz między nimi szerokie i płaskie 
doliny (ryc. 4). J. F. G e 11 e r t (1931) a za nim M. K 1 i- 
m a s z e w s k i  (1958) nazywają je  wzgórzami wyspowy
mi i przyrównują do gór wyspowych obszarów subtropi
kalnych. Wysokości bezwzględne tych wzgórz w ahają 
się w granicach 300 m. Najwyższe wzniesienia prze
kraczają jednak 350 m n.p.m. (neck wulkaniczny 
k. Strzegomia — Boża Mąka 352,5 m n.p.m., k. Go-
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Ryc. 1. Wzgórza Strzegomskie: 1 — wychodnie permo- 
-karbońskich granitów, 2 — wychodnie łupków ordo
wickich, 3 — wychodnie łupków sylurskich, 4 — w y
chodnie gnejsów prekam bryjskich, 5 — granica mezo- 

regionu Wzgórz Strzegomskich (wg W. Walczaka)
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95

Ryc. 2. Południowo-zachodnia krawędź Wzgórz Strzegomskich naśladuje linię uskoku zewnętrznego Sudetów
Na pierwszym planie równina Niecki Roztockiej

czałkowa — Gęsie Góry 350,9 m n.p.m.). Wysokości 
względne tych wzniesień, mierzone od dna doliny Ny
sy Szalonej i dna Niecki Roztockiej, mają dużą roz
piętość. Na wschód od wsi Czernica w ahają się 
w granicach 100 m (maksymalnie 132 m), na zachód 
od tej miejscowości, dla pojedynczych wzniesień 
k. Paszowic około 26 m. Nachylenie ich stoków jest 
zróżnicowane. Prawie płaska powierzchnia podstoko- 
wa przechodzi załomem wklęsłym w stok o nachyle
niu 6—8° w dolnych partiach i 12—20° w górnych 
partiach, a na stokach o wystawie północnej miej
scami — do 30°.

Charakterystyczną cechą omawianych wzgórz jest 
kopulastość ich wierzchołków. Wierzchołki te sięgają 
niemal jednakowej wysokości, bo około 300 m n.p.m. 
(ryc. 5). Ta jednakowa wysokość poszczególnych 
wzniesień daje wrażenie powierzchni szczytowej, która 
może być odpowiednikiem powierzchni inicjalnej, 
trudnej obecnie do zrekonstruowania, gdyż nie zacho
wały się na tej wysokości obszerniejsze spłaszczenia. 
Powierzchnię tę można ewentualnie paralelizować ze 
zrównaniami Masywu Slęzy i Wzgórz Niemczeńsko- 
-Strzelińskich na Przedpolu Sudetów, opisanymi przez 
J. F. G e l l e r t a  (1931) jako „powierzchnia cokołu”, 
bądź z poziomem około 300 m, wyróżnionym przez
B. D u m a n o w s k i e g o  (1961) w obrębie wzgórz 
otaczających kotlinę dzierżoniowską. Wzgórza granito
we natomiast byłyby ostańcami denudacyjnymi o cha
rakterze twardzielcowym, jako świadectwo zniszcze
nia tej pierwotnej powierzchni.

Wspomniana powierzchnia podstokowa na obwo
dzie omawianych granitów strzegomskich, prezentuje 
się jako szereg spłaszczeń na wysokości 220—235 m 
n.p.m. Spłaszczenia tte sięgają ponadto szerokimi zato
kami w głąb masywu do wysokości 240 m n.p.m. 
i otaczają omówione pagóry ostańcowe. Zaobserwowa
no nachylenie tych spłaszczeń rzędu 0—3° na zew
nątrz masywu w kierunku północnym i północno-za- 
chodnim, gdzie częściowo zanurzają się pod osady 
trzecio- i czwartorzędowe (ryc. 3). Podobnie zaznacza
ją się spłaszczenia od strony południowo-zachodniej 
masywu. Towarzyszą tu  stokom wspomnianej kraw ę
dzi na wysokości dna Nieck’ Roztockiej w postaci nie
wielkich półek o szerokości maksymalnej do 250 m. 
We wszystkich opisanych przypadkach spłaszczenia te 
przechodzą bardzo wyraźnym załomem wklęsłym 
w stoki pagórów ostańcowych. Najlepiej są jednak 
wykształcone i doskonale rysują się w morfologii

k. Czernicy, Zimnika oraz Gniewkowa, gdzie tworzą 
najrozleglejszą powierzchnię. Powierzchnia ta znajdu
je przedłużenie w kierunku zachodnim w postaci odo
sobnionych dwóch płaskich pagórów granitowych 
k. Paszowic, wyłaniających się tu  spod pokrywy ke- 
nozoicznej (ryc. 2): Pokutnik 228,5 m n.p.m. oraz 
Wzgórze 229,4 m n.p.m. Rozleglejsze fragmenty topo
graficzne tego poziomu stwierdzono ponadto w kie
runku północnym od wychodni granitowych, gdzie 
ścinają na wysokości 180—234 m n.p.m. różnorodne 
ordowicko — sylurskie łupki oraz utworzone w nich 
elementy tektoniczne, a k. Wądroża Wielkiego w po
ziomie 175—181 m n.p.m. — gnejsy prekambryjskie 
(ryc. 3). Do tego poziomu w skałach staropaleozoicz- 
nyioh należą także pojedyncze, o nieznacznej wyso
kości względnej, silnie spłaszczone wzgórza jak i for
my grzbietowe m. in. Winna Góra k. Mściwojowa 
(214,2 m), Łupek k. Marcinowic (218,4 m), Lipka 
k. Jenkowa (204,6 m) oraz odosobnione pagóry k. Ja- 
wora i Małuszowa. Połączenie tych fragmentów płas
kich w obrębie granitów z fragmentami i pagórami 
w obrębie osłony staropaleozoicznej i gnejsów Wą
droża Wielkiego, tworzy jeden rozległy poziom, opa
dający nieznacznie na północ oraz na północny za
chód od 240 m wewnątrz masywu granitowego do 
175 m k. Wądroża Wielkiego i 180 m k. Małuszowa 
(ryc. 3).

Poziom ten ścina różnorodne elementy tektoniczne 
i skały zarówno miękkie, tj. różne odmiany łupków, 
jak i twarde — granity i gnejsy. Byłaby to zatem 
powierzchnia zrównania w sensie L. C. K i n g a  
(1953), powstała w odmiennych od obecnych w arun
kach klimatycznych, na drodze pedypianacji postępu
jącej od północy utworów osłony i odpreparowanego 
wcześniej masywu granitowego. Obniżenia oraz roz
cięcia erozyjne w obrębie tej powierzchni wypełniają 
osady neogeńskie (S. K u r a l  i T. M o r a w s k i  1969,
B. K o w a l s k i  1972) oraz w zachdniej części bazalty 
(B. K o w a l s k i  1972). Wiek tych bazaltów I. R o-

mrym. Ko^ Rogo inica

200
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Ryc. 3. Przekrój przez granity i osłonę staropaleo- 
zoiczną: 1 — kenozoik, 2 — granity, 3 — łupki me
tamorficzne, 4 — gnejsy, A  — powierzchnia szczytowa 
około 300 m ^B  — poziom 175—240 m paleogeńskiej 

powierzchni zrównania
2*
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Ryc. 4. K rajobraz części granitowej "Wzgórz Strzegomskich

m a n o w i c z  (1957) na podstawie analizy palinolo- 
gicznej iłów z węglem brunatnym  w Męcince, zale
gających w ich stropie i spągu, szacuje na górny oli- 
gocen. Również górnooligoceński wiek bazaltów w tym 
rejonie Dolnego Śląska, otrzymany metodą helową 
podaje W. U r r y  (1936). Wobec powyższego analizo
w ana powierzchnia jest starsza od tych rozcięć, osa
dów neogeńskich oraz od wylewów bazaltowych. Jest 
to zatem staropaleogeńska powierzchnia zrównana, 
której resztki niektórzy badacze widzą również w Su
detach (M. Klimaszewski 1958, W. Walczak 1970). 
Przypuszczalna powierzchnia zrównania w poziomie 
300 m  (powiiarzohniia szczytowa) byłaby wówczas s ta r
sza, być może z okresu kredowego.

Przedstawiony obraz morfologiczny Wzgórz Strze
gomskich kształtował się w kilku etapach na prze
strzeni ery mezozoicznej i kenozoicznej pod wpływem 
eenazji i denudacji. Tak długotrw ały ii nieprzerwany 
rozwój był możliwy, gdyż omawiany region przez ca
ły ten czas był lądem (II. Teisseyre 1957). Dzisiejsza 
jego rzeźba została odziedziczona bez większego prze
modelowania z tego okresu, a głównie ze starszego 
trzeciorzędu. W pierwszym etapie rozwoju doszło do 
odpreparowania in truzji granitowej spod pokrywy 
łupków paleozoicznych. W ten sposób intruzywne g ra
nity i skały osłony utworzyły powierzchnię topogra
ficzną, ściętą w poziomie 300 m prawdopodobnie 
w  okresie kredowym. W kolejnym etapie rozwoju, na

Ryc. 5. Przekrój przez granity Wzgórz Strzegomskich: 
1 — czwartorzęd, 2 trzeciorzęd, 3 — bazalty, 4 — 
granity, 5 — seria zieleńcowa, A  — powierzchnia 
szczytowa około 300 m, B  — poziom 220—240 m pa- 
leogeńskiej powierzchni zrównania, Usb — uskok su

decki brzeżny

drodze pedyplanacji w sensie Kinga, kosztem po
wierzchni kredowej wykształcił się w starszym paleo- 
genie, w pierwszym rzędzie w osłonie staropaleozoicz- 
nej oraz na obwodzie granitów, poziom 240—175 m, 
należący niegdyś do rozległej na przedpolu i w  Su
detach powierzchni paleogeńskiej, zniszczonej częścio
wo przez erozję już przed wylewami bazaltów. S ter
czące obecnie ponad tę powierzchnię do wysokości 
300 m  pagóry granitowe w południowej części są for
mami ostańcowymi z tego okresu i dokumentują 
w pewnym sensie obecność przypuszczalnej kredowej 
powierzchni zrównania. Pagóry takie nie zachowały 
się w  skałach staropaleozoicznych w  północnej części 
Wzgórz Strzegomskich ze względu na pedyplanacyjne 
niszczenie, postępujące od północy i na mniejszą od
porność serii łupków. Trzeciorzędowa rzeźba Wzgórz 
Strzegomskich jest więc policykliczna.

WIKTOR JANUSZ PAJOR (Kraków)

N IE K T Ó R E  R O Ś L IN Y  W Y K A Z U JĄ C E  D Z IA Ł A N IE  
H O R M O N Ó W  L U D Z K IC H  I  Z W IE R Z Ę C Y C H

Bezprzecznym dowodem biochemicznej jedności 
fauny i flory jest wykrycie licznych wspólnych cech 
horm onalnych1. Okazało się bowiem, że hormony są 
wytwarzane nie tylko w gruczołach wewnątrzwydziel- 
niczych ustroju ludzkiego i zwierzęcego, ale również 
nie wyspecjalizowane fizjologicznie tkanki produkują 
swoiste hormony tkankowe, działające w  obrębie da
nej tkanki lub w jej najbliższym sąsiedztwie. Z bie
giem la t odkryto nowe hormony tzw. komórkowe, w y
tw arzane i  przysw ajane przez dane kom órki (M o- 
t  h e s).

1 P o r. „W szechśw iat” 1963, z. 1, s tr . 26, H orm onalne podo
bieństw a organizm u roślinnego do zw ierzęcego  (Rozmaitości).

Uzyskane dane pozwoliły na ustalenie pojęcia „fi- 
tohormony” czyli „hormony roślinne” na określenie 
grupy pewnych, wysoce aktywnych związków bioche
micznych, wytwarzanych przez różne typy komórek 
organizmu roślinnego. Dotychczas wyosobniono z tka
nek roślinnych duży stosunkowo zespół regulatorów 
metabolicznych, wykazujących cechy fitohormonów. 
Przy ustalaniu ich listy kierowano się dwoma zasad
niczymi kryteriam i: biochemicznymi i fizjologicznymi.

W ten sposób usystematyzowano 7 zasadniczych 
grup fitohormonów:

1) czynniki wzrostowe A: auksyny (kwas indolo-3- 
-octowy), gibereliny, komórkowe hormony podziałowe
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(hormony przyranne, np. kwas traumatynowy, krniny, 
pochodne adeniny, a więc jednego ze składników 
kwasów nukleinowych);

2) czynniki wzrostowe B: biosy, fityna, mezo-inozyt, 
witaminy, zwłaszcza z grupy B;

3) ergony, swoiste ciała biochemiczne pobudzające 
rozwój kwiatów, tzw. florigeny, wyosobnione ostatnio 
w postaci krystalicznej;

4) hormony kwiatowe, uważane za odpowiedniki 
zwierzęcych hormonów płciowych;

5) inhibitory wzrostowe i tzw. blastokininy: anty- 
witaminy oraz antybiotyki roślin kwiatowych;

6) karotenoidy (lipochromy), żółte i czerwone barw 
niki kwiatów i owoców, występujące również i w in
nych częściach rośliny; czynniki regulujące procesy 
fotosyntez, fototropizmu oraz determinacji płci ko
mórek roślinnych;

7) związki o budowie sterydowej (fitosterole).
Najstarsze wzmianki o obecności w pospolitych

ziołach różnych substancji o charakterze hormonów, 
wywierających swoiste działanie na organizm ludzki, 
przetrwały do dnia dzisiejszego przede wszystkim ja 
ko legendy i zabobony minionych stuleci. Zadziwiają
ca dziś niedorzeczność i tajemniczość dawnych zabo
bonów i „czarownych” obrzędów, ich swoista logika, 
jaka towarzyszyła ówczesnym praktykom prym ityw
nej medycyny ludowej, znajdują obecnie pełne uza
sadnienie naukowe.

Nowsze badania orientacyjne wykrywają w rośli
nach coraz większe ilości substancji pobudzających 
ich wzrost, a nadto pewnych, bliżej nie określonych 
związków biochemicznych wykazujących działanie 
analogiczne do hormonów ludzkich i zwierzęcych. Jak 
kolwiek problem ten nie jest dotychczas wszechstron
nie zbadany, brak bowiem dokładniejszych danych od
nośnie do buidlowy chemicznej oraz farmiakodyinamiki2 
roślinnych substancji hormonopodobnych, przyjmuje 
się stwierdzenie Mothesa, że w roślinach istnieją 
pewne zespoły wysoko wyspecjalizowanych komórek, 
będących fizjologicznymi odpowiednikami zwierzęcych 
gruczołów endokrynogennych. Substancje wytwarzane 
przez te komórki odgrywają rolę swoistych hormonów 
wzrostowych oraz usprawniających procesy metabo
lizmu komórek samej rośliny.

I istotnie, snując dalsze rozważania nad przedsta
wioną wyżej listą fitohormonów, zauważyć możemy, 
że niektóre z tych regulatorów metabolicznych są łu 
dząco podobne do związków występujących w ustro
jach ludzkich i zwierzęcych. Mamy tu na myśli takie, 
jak np. witaminy, hormony kwiatowe o budowie ste
rydowej, tzw. fitosterydy płciowe, jodoaminokwasy 
(hormony tarczycy) i niektóre inne.

Natomiast s truk tu ra  i przynależność chemiczna po
zostałych, hipotetycznych substancji hormonopodob
nych — jak dotąd — czeka na rozwiązanie. Dlatego 
też ustalonej aktualnie listy fitohormonów nie należy 
uważać za ostateczną i zamkniętą, lecz przeciwnie — 
już dziś zakładamy, że zostanie ona w niedalekiej 
przyszłości rozszerzona. Tego rodzaju założenia suge
rują między innymi wyniki badań nad histofizjologią 
barwników roślinnych, a więc glikozydów antocyja- 
nowych i flawonowyeh, wspomnianych już karotenoi- 
dów oraz zielonych chlorofilów. Barwniki roślinne są 
bowiem uważane za wysoce aktywne związki redokso- 
we, to znaczy — ulegające odwracalnej redukcji

: Tzw. działania fizjologicznego na ustró j ludzki.

i utlenieniu. Tym samym mogą one więc funkcjono
wać jako fizjologiczne przenośniki wodoru w proce
sach utleniania tkankowego, te ostatnie zaś są ściśle 
związane z etapem biosyntez swoistych hormonów 
ustrojowych.

Inny szczególny typ badań — to próby wyizolowa
nia oraz identyfikacji roślinnych związków sterolo
wych.

Występujące w poniższej pracy krajowe rośliny 
hormonopodobne będziemy omawiać zgodnie z zasa
dami fitoterapii, tzn. począwszy od hipotetycznego 
względnie dającego się stwierdzić wpływu leczniczego 
na przysadkę mózgową, następnie na tarczycę, wresz
cie na trzustkę, nadnercza i gomady.

Roślinne związki mlekopędne (Lactagoga) działają 
analogicznie do hormonu prolaktyny (produkowanego 
przez przednią część przysadki mózgowej). Mają one 
tę wyższość nad hormonem laktacyjnym, że wywie
rają  swój wpływ po podaniu doutnym, natomiast pro
laktynę jako ciało białkowe podaje się wyłącznie po- 
zajelitowo. Substancje mlekopędne występują w na
sionach kozieradki (Trigonella foenum graecum L.) 
i przypuszczalnie w niektórych roślinach olejkowych, 
np. w anyżu (Pimpinella anisum  L.), kminku (Carum 
carvi L.), koperku pospolitym (Foeniculum vulgare 
Mili.), również w kwiatach bzu czarnego (Sambucus 
nigra L.), nasionach rutwicy lekarskiej (Galega offi- 
cinalis L.). Są to stosunkowo łagodne surowce pobu
dzające czynności wszystkich gruczołów wydzielni- 
czych, a więc mlecznych, potowych, ślinowych i in.

Obecność w roślinach pewnych substancji przypo
minających w działaniu pozostałe hormony przysadki 
mózgowej jest obecnie przedmiotem badań.

Ze związków pochodzenia roślinnego o działaniu 
hormonów tarczycy wymienić należy dwie przeciw
stawne sobie grupy czynników pobudzających i h a 
mujących. Do grupy pierwszej należą zwłaszcza nie
które glony morskie, jak np. morszczyn pęcherzyko- 
waty (Fucus vesiculosus L.), posiadające zdolność ma
gazynowania w tkance znacznych ilości jodu przy
swojonego z wody morskiej. Ponadto są one natu ral
nym źródłem szeregu związków bromu, magnezu, 
wapnia itp.

W związku z odkryciem w komórkach roślinnych 
jodu związanego w postaci jodków powstaje problem 
farmakodynamiki jodków w ustroju ludzkim. Działa
nie jonów jodkowych przebiega następująco (Moritz). 
Jodek pod wpływem swoistej oksydazy ulega rozkła
dowi z wydzieleniem wolnego jodu, który w obec
ności jodinazy tyrozynowej łączy się z kolei z tyro
zyną (kwasem alfa-amino-beta-(3)5-dwujodo-4-hydro- 
ksyfenylo)-propionowym). Istotnie, w niektórych ro
ślinach wykryto obecność organicznych związków jo
du, zbliżonych budową chemiczną do dwujodotyro- 
zyny, a zatem związku występującego w tarczycy 
i biorącego udział w produkcji właściwego hormo
nu — tyroksyny. Tego rodzaju surowce zielarskie 
stanowią więc doskonały środek leczniczy, zarówno 
dla dorosłych jak i dla dzieci w postaci grubo sprosz
kowanych roślin, odwarów, galaretek, bez niebezpie
czeństwa przedawkowania.

Grupa inhibitorów hormonów tarczycy stanowi 
swoiste antyhormony, hamujące normalne wydziela
nie hormonów do krwiobiegu, w wyniku czego na
stępuje spadek zawartości jodu we krwi. Tego ro
dzaju ciała wykryto w  karbieńcach (Lycopus sp.), 
w szczególności zaś w wielu roślinach z rodziny
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krzyżowych (Cruciferae): kalarepie, kapuście, rzepaku, 
rzepie, a nawet w marchwi ogrodowej (Daucus caro- 
ta L.). Przeprowadzone w Wielkiej Brytanii badania 
wykazują zawartość tiocyjanianów oraz bliżej niezna
nych czynników, powodujących stopniowe powstawa
nie wola. Najmniej szkodliwą dla zdrowia rośliną oka
zała się marchew.

Roślinne czynniki przeciwcukrzycowe (hipoglike- 
miczne) różnią się zasadniczo od insuliny — właści
wego hormonu, wytwarzanego przez trzustkę. W od
różnieniu od insuliny nie ulegają rozkładowi w prze
wodzie pokarmowym. Obszerną grupę roślinnych 
czynników hiiipoglikemicznych stanowią glukokininy 
( C o l l i p  1923), pochodne gwanidyny (iminomocz- 
nika):

h 2n —c - n h 2 
II

NH

Glukokiny wzmagają i przyśpieszają procesy spala
nia glikozy w tkankach, obniżając tym  samym jej 
poziom we krwi. Zaznaczyć zarazem należy, że hipo- 
glikemiczne własności gwanidyny stwierdził w roku 
1918 (a więc jeszcze przed odkryciem insuliny w r. 
1921) uczony japoński W atanabe.

Glukokininy występują w szeregu roślin, m. in. 
w cebuli ogrodowej (Allium  cepa L.), liściach bo
rów ki czernicy (Vaccinium m yrtillus L.), drożdżach 
(Faex medicinalis), zielu dziurawca (Hypericum per- 
foratum  L.), łupinach fasoli (Phaseolus vulgaris L.), 
kiełkach jęczmienia (Hordeum vulgare L.), korzeniach 
mniszka (Taraxacum officinale Web.), owsie (Avena 
sativa  L.), pięciorniku kurzym  zielu (Potentilla erecta 
(L.) Hampe vel Potentilla Tormentilla  Neck.), liściach 
pokrzywy (Urtica dioica L. i Urtica urens L.), zielu 
rutw icy lekarskiej (Galega officinalis L.), korzeniach 
żywokostu (Sym phytum  officinale L.) i wielu in. Wy
stępująca zwłaszcza w liściach i nasionach rutwicy 
glukokinina zwana galeginą została zidentyfikowana 
chemicznie jako izo-amylenogwanidyna:

NH

H2N — C — NH — CH2 — CH =  C.
.CH,

CH,

Stwierdzono, że stosowanie surowców glukokinino- 
wych jest korzystne zwłaszcza w lekkich przypadkach 
cukrzycy, natom iast w bardziej zaawansowanych po
zwalają one na  zmniejszenie dawek insuliny. Tego 
rodzaju surowce wchodzą w skład mieszanki ziołowej 
produkowanej w Polsce pod nazwą „Diabetosan”.

Do czynników obniżających zawartość cukru we 
krw i zalicza się również wielocukier inulinę, wystę
pującą w wielu roślinach jako m ateriał zapasowy, 
w szczególności zaś w omanie wielkim (Inula hele- 
nium  L.), karczochu zwyczajnym (Cynara scolymus 
L.), łopianie większym (Lappa maior Gaertn.), mnisz
ku lekarskim, słoneczniku bulwiastym  (Helianthus tu -  
berosus L.), mniszku oraz in. Wyżej wymienione ro 
śliny są stosowane w postaci jarzyn dietetycznych, 
natom iast słodkawy sok słonecznika bulwiastego jako 
nam iastka słodząca.

Do interesującej grupy roślin o działaniu hormo
nów kory nadnerczy należą: lukrecja gładka (Gly- 
cyrrhiza glabra L.), wilżyna (Ononis spinosa L.) i in. 
Korzeń lukrecji zaiwaera swoisty glikozyd saponino-

wy — glicyryzynę, która zatrzymuje sole sodowe oraz 
wodę w ustroju, natomiast zwiększa wydalanie soli 
potasowych przez nerki. Działa ona więc analogicz
nie jak  mineralokortykoidy kory nadnerczy. Nowsze 
badania wykazały, że stosowanie preparatów  z lukre
cji usprawnia i ułatw ia w znacznym stopniu pracę 
kory nadnerczy, a co ważniejsze — umożliwia zmniej
szenie powszechnie stosowanych dawek syntetycznych 
hormonów kory nadnerczy, np. 10 mg kortyzonu na 
dobę zamiast poprzednio podawanych 50 mg bez do
datku lukrecji! W schorzeniach kory nadnerczy sto
suje się sok oraz zgęszczone wyciągi z korzenia lu 
krecji w dawce 30—60 g dziennie aż do wystąpienia 
objawów podrażnienia błon śluzowych przewodu po
karmowego.

Jak  wiadomo, hormony kory nadnerczy są pochod
nymi s te ra n u 3 (cyklopentanoperhydrofenantrenu), 
układu chemicznego, bardzo rozpowszechnionego 
w świiecie roślinnym. Ma on praktyczne zastosowanie 
w technologii chemicznej jako pełnowartościowy su
rowiec wyjściowy do półsyntez hormonów kory nad
nerczy oraiz hormonów płciowych. Należą tu  liczne 
sapogeniny, które w postaci glikozydów saponinowych 
występują w dużych ilościach w  niektórych gatun
kach roślin, zwłaszcza egzotycznych.
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Pierścień steranu

Odnośnie do hormonów płciowych męskich i żeń
skich zaznaczyć należy, że rośliny zawierają w swych 
narządach rozrodczych, a więc w pręcikach i słup
kach, swoiste ciała chemiczne wywierające działanie 
zbliżone do czynności analogicznych substancji ludz
kich i zwierzęcych. Roślinne hormony płciowe zalicza 
się do 2 zasadniczych grup fizjologicznych:

I grupa czynników pobudzających i uspraw niają
cych czynności seksualne zawiera 3 podgrupy:

a) hormony rujotwórcze (estrogenne);
b) powodujące krwawienia miesięczne oraz
c) poronne.

II grupę stanowią czynniki hamujące wystąpienie 
popędu płciowego, np. nawroit (Lithospermum sp.), 
działają one więc antyestrogennie.

Ad a. Do grupy krajowych roślin rujotwórczych 
(Aphrodisiaca) zalicza się zwłaszcza szałwię (Salvia 
officinalis L.). Działanie estrogenne wykazuje szereg 
różnych roślin zarówno całe rodziny, niekiedy zaś 
u poszczególnych gatunków pewne tylko ich części. 
Po raz pierwszy B u t e n a n d t  i współpracownicy 
wyosobnili w r. 1933 estron z komórek olejonośnych 
palmy Elaeis guineensis Jacq. W tym samym roku 
S k a r ż y ń s k i  doniósł o wyizolowaniu krystaliczne
go estriolu (w ilości 17 mg) z 65 kg kwiatów wierzby 
(cyt. wg Brandbury’ego i White’a).

Związek chemiczny przypominający budową estron 
wykryto również w  palmie daktylowej (Phoenix dac- 
tylifera  L.). Stwierdzono, że szereg związków chemicz
nych zawartych w roślinach, nie zawierających w

8 U kład s te ranu  w ystępuje  również w cholesterolu, kw a
sach żółciowych, w itam inach grupy  D, saponinach ste rydo
wych, glikozydach sercowych, także i w jadach  ropuch.
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swej cząsteczce układu steranu, wykazuje jednak 
pewne działanie estrogenne, np. glikozydy izoflawo- 
nowe, występujące w koniczynie (genisteina), niektó
rych gatunkach łubinu, ponadto kumestrol (pochodna 
kumaryny), związek występujący w niektórych ga
tunkach koniczyny oraiz glikozyd pontygeninowy — 
raponitycyna (3,5,3’-trójiaksy-4’-metoksysfcilben):

H

H O -r̂ > , - C  =  C

r
OH

-OCH.

OH
Jest to pochodna stilbenu (symetrycznego dwufenylo- 
etylenu) występująca w komórkach rabarbaru tu 
reckiego (rzewienia ogrodowego, Rheum rhaponticum  
L.). Działanie estrogenne wykazują również wyciągi 
wodne z torfu.

Ad b. Do ziół pobudzających krwawienia miesięczne 
(Emmenagoga) powinny należeć — praktycznie bio
rąc — wszystkie surowce kwiatowe, np. kwiat czarnej 
malwy (Althaea rosea Cav. florę nigro), jarzębiny 
(Sorbus aucuparia L.), koniczyny (Trifolium sp.), na
gietka (Calendula officinalis L.), rum ianku (Matrica-

ria chamomilla. L.), ru ty  (Ruta graveolens L.) i in. 
Niekiedy stosuje się same znamiona słupków, np. ku
kurydzy (Zea mays L.) lub szafranu (Crocus sativus 
L.). Zwłaszcza szafran nie jest bynajmniej środkiem 
obojętnym. 0,5—1,0 g znamion pobudza krwawienie, 
a dawka 4,0 g może już wywołać poranienie.

Ad c. Z roślin leczniczych wywierających działa
nie poronne (abortywne, Abortiva) należy wymienić: 
konifcrut błotny (Gratiola officinalis L.), piołun (Arte- 
misia absinthium  L.), ruta, szafran, surowce wywiera
jące silne działanie przeczyszczające (duże dawki). 
Dlatego zaleca się ostrożne stosowanie, tj. unikanie 
niebezpieczeństwa przedawkowania ziół.

Doświadczalnie wykazano ośrodkowy punkt zacze
pienia niektórych roślinnych ciał czynnych, które za
warte np. w Vitex agnus castus L. oraz werbenie 
Werbena officinalis L.) działają pobudzająco na wy
twarzanie ciałka żółtego w jajnikach poprzez bezpo
średni wpływ na układ przysadka mózgowa — mię- 
dzymózgowie. Tego rodzaju rośliny są stosowane w le
czeniu niedomogi czynnościowej ciałka żółtego.

Badania biochemiczne wykazują obecność hormo
nów płciowych nie tylko w kwiatach, lecz i w pył
kach kwiatowych (a stąd i w miodzie). W medycynie 
ludowej znany jest interesujący z punktu widzenia 
terapii naukowej przypadek: młody mężczyzna z zu
pełną impotencją płciową wyleczył się całkowicie 
przez systematyczne, codzienne przyjmowanie łyżeczki 
pyłków kwiatowych, wydobywanych na wiosnę 
z pszczelich plastrów (cyt. wg Woszczyńskiego).

WACŁAW JARONIEWSKI (Łódź)

T R Z Y D Z IE S T O L E C IE  O D D Z IA Ł U  Ł Ó D Z K IE G O  P T P  IM. K O PE R N IK A

Łódź, drugie po stolicy miasto pod względem liczby 
mieszkańców i bardzo ważny w Polsce ośrodek prze
mysłowy oraz robotniczy nie miała do końca drugiej 
wojny światowej wyższej uczelni. Chociaż już przed 
pierwszą wojną światową istniały w tym mieście róż
ne specjalistyczne towarzystwa naukowe lekarskie, 
Łódzkie Stowarzyszenie Aptekarzy, Łódzkie Towarzy
stwo Entomologów i szereg lirunych, a w  latach m ię
dzywojennych działała filia Wolnej Wszechnicy Pol
skiej, to jednak do końca drugiej wojny światowej 
brak Łodzi tak  bogatych tradycji naukowych, jakimi 
szczycą się różne ośrodki uniwersyteckie.

Po wyzwoleniu już w roku 1945 powstały w Łodzi 
wyższe uczelnie jak uniwersytet, politechnika i inne, 
a po ich założeniu rozpoczęły działalność rozmaite 
towarzystwa naukowe.

W dniu 10 m arca 1946 roku odbyło się w Łodzi 
w sali Wydziału Farmaceutycznego Uniwersytetu 
Łódzkiego przy ulicy Lindleya 3 zebranie organizacyj
ne Oddziału Łódzkiego Polskiego Towarzystwa Przy
rodników im. Kopernika. Zebraniu przewodniczył ów
czesny dziekan Wydziału Farmaceutycznego UŁ, w y
bitny farmakognosta polski — prof. dr Jan  M u- 
s z y ń s k i .  Historię, cele i zadania PTP im. Kopernika

przedstawił w obszernym przemówieniu prof. dr Jó
zef I w i ń s k i .

Po dyskusji podjęto uchwałę o utworzeniu Oddziału 
Łódzkiego PTP im. Kopernika. Na stanowisko prze
wodniczącego została wybrana jednogłośnie prof. dr 
Alicja D o r a b i a l s k a ,  Wybitna uczona, ówczesny 
dziekan Wydziału Chemicznego Politechniki Łódzkiej. 
Zastępcą przewodniczącego został wybrany prof. dr 
Wacław M o y c h o z Uniwersytetu Łódzkiego, se
kretarzem  prof. dr Józef I w i ń s k i  z UŁ, skarbni
kiem prof. dr Jakub M o w s z o w i c z ,  botanik z UŁ, 
członkami Zarządu prof. dr M arian G r o t o w s k i ,  
fizyk z UŁ, prof. dr Adam C z a r t k o w s k i ,  bota
nik z Wydziału Farmaceutycznego UŁ i prof. dr Ro
bert R e m b i e l i ń s k i ,  historyk farmacji. Na sta
nowisko przewodniczącego Komisji Rewizyjnej został 
wybrany prof. dr Jan M u s z y ń s k i ,  a na członków 
prof. dr Eugeniusz M i c h a l s k i  — chemik UŁ 
i prof. dr Tadeusz W o l s k i  — zoolog UŁ.

Trzeba podkreślić wielką rolę prof. Muszyńskiego. 
Swoim autorytetem  sprawił, że do PTP im. Koper
nika wstąpili wszyscy profesorowie i przeważająca 
większość asystentów Wydziału Farmaceutycznego UŁ.

Po załatwieniu najpilniejszych spraw organizacyj-
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Ryc. 1. Prof. dr Jan  Muszyński, współzałożyciel Od
działu Łódzkiego PTP im. Kopernika i pierwszy prze

wodniczący Komisji Rewizyjnej

Ryc. 2. Prof. dr Alicja Dorabialska, współzałożyciel 
Oddziału Łódzkiego PTP im. Kopernika i pierwszy 

przewodniczący Zarządu

nych i rejestracji Towarzystwa u władz miejskich, 
podjęto zgodnie ze statutem  akcję popularyzacji wie
dzy przyrodniczej przez organizowanie zebrań refera
towych. Pierwsze z nich odbyło się 5 m aja 1946 r., na 
którym  prof. dr J. Muszyński wygłosił referat pt. 
Kolchicyna, jej charakter, własności i zastosowanie. 
Omówił w nim kolchicynę, alkaloid z bulw i  nasion 
zimowiitu jesiennego (Colchicum autumnale L.), po
wodujący poliploidię, czyli zwielokrotnienie liczby 
chromosomów w komórkach roślin doświadczalnych, 
przedstawił próby zastosowania tego związku w  ge
netyce przy uzyskiwaniu poliploidów roślin upraw 
nych, a także wskazał na możliwości wykorzystania 
kolchicyny w lecznictwie.

Drugie zebranie referatowe odbyło się 16.6.1946 r., 
na którym  prof. dr Jakub Mowszowicz wygłosił re 
ferat: Sezony wegetacyjne w świecie roślinnym. Na
stępnie zorganizowano cykl referatów pod hasłem „Od 
wszechświata do człowieka”. Autorami byli: prof dr 
W. Kapuściński — Ziemia we wszechświecie, prof. dr 
A. Dorabialska — Materia światów, prof. dr J. Iw iń
ski — Skład i budowa Ziemi, prof. dr L. Pawłow
ski — Podstawowe przejawy życia, prof dr F. Sku- 
pieński — Rozwój życia roślinnego, prof. dr F. Ró
życki — Rozwój świata zwierzęcego w dziejach Ziemi 
i prof. dr J. Mydlarski — Narodziny człowieka.

Zebrania powyższe, na których referaty wygłaszali 
wybitni naukowcy, cieszyły się bardzo dobrą frekwen
cją. Średnia z tego okresu wynosiła 100 osób. Akcja 
ta miała w  owym czasie szczególnie ważne znaczenie, 
gdyż w okresie powojennym brak było podręczników 
i czasopism informujących o postępach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych. Przyczyniała się do wyrobienia 
i utrw alenia u słuchaczy naukowego, materialistycz- 
nego poglądu na świat.

W roku 1948 rozpoczęto nowy cykl referatów do
tyczący promieniotwórczości, który wiązał się z ob
chodzoną wówczas 50 rocznicą odkrycia radu i polonu. 
Z inicjatywy PTP im. Kopernika zorganizowano uro
czystą akademię ku czci Marii Skłodowskiej-Curie. 
Odbyła się ona 13 czerwca 1948 r. w  gmachu Poli
techniki Łódzkiej. Udział w organizacji i kosztach 
oprócz Oddziału Łódzkiego PTP im. Kopernika wzięły 
Oddziały Łódzkie Polskiego Towarzystwa Botaniczne
go, Pol. Tow. Chemicznego, Pol. Tow. Farmaceutycz
nego, Pol. Tow. Fizycznego, Pol. Tow. Lekarskiego 
oraz Łódzkie Towarzystwo Naukowe. W czasie uro
czystości wygłoszono następujące referaty: prof. dr 
M arian Grotowski — Stan fizyk i przed odkryciem  
radu i polonu, prof. dr Alicja Dorabialska — Pięćdzie
siąt lat nauki o promieniotwórczości, prof. dr Jerzy 
Rutkowski — O znaczeniu radu w medycynie.

Zagadnienia promieniotwórczości były tematem 
szeregu zebrań referatowych Oddziału Łódzkiego PTP 
im. Kopernika. Dotyczyły one wpływu nauki o pro
mieniotwórczości na rozwój fizyki, na rozwój chemii, 
na medycynę oraz promieniotwórczości w naukach
0 Ziemi.

W roku 1952 nastąpiło połączenie PTP im. Koper
nika ze Zrzeszeniem Przyrodników Marksistów. Żywo 
interesowano się w tym okresie konferencją młodych 
biologów na tem at „Nowej Biologii” w Dziwnowie
1 Kortowtie. Próbowano przenosić jej wyniki ma grunt 
łódzki i przez parę la t kontynuowano „akcję kortow- 
ską” dla młodych przyrodników. Były to zebrania 
obejmujące krótki referat wprowadzający oraz możli
wie szeroką dyskusję na zainicjowany referatem  te-
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mat. Nie zawsze udana ta akcja pozwoliła jednak od
naleźć wśród młodzieży szereg osób, obecnie aktyw
nych działaczy Towarzystwa. Ostatecznie główną for
mą oddziaływania pozostała akcja referatowa w po
staci tradycyjnej.

Dorobek Oddziału Łódzkiego PTP im. Kopernika 
w dziedzinie referatowej jest niemały. Do końca 1975 
roku wyraża się on imponującą liczbą około 220 re 
feratów dotyczących różnych zagadnień z zakresu 
nauk przyrodniczych. W pierwszych latach powojen
nych referaty powyższe stanowiły cenne źródło in 
formacji o postępach w dziedzinie nauk przyrodni
czych, co było szczególne ważne ze względu na dotkli
wy brak  książek i czasopism naukowych. Po okresie 
pewnego rodzaju stagnacji w latach 1950—1956, akcja 
referatowa organizowana jest w dużym stopniu z my
ślą o pomocy w  pracy zawodowej nauczycielom bio
logii szkół średnich. Zebrania cieszą się obecnie wy
soką frekwencją, często powyżej 200 osób. Wśród 
uczestników duży odsetek stanowią uczniowie ostat
nich klas licealnych, którzy niejednokrotnie zabierają 
głos w dyskusji.

Trudno omawiać szczegółowo działalność referato
wą. Można jedynie wspomnieć niektóre cykle. Dużym 
uznaniem cieszyły się referaty o charakterze sprawo
zdawczym z wypraw naukowych do różnych k ra 
jów — Indii, Afganistanu, Iranu, Egiptu, Kuby, Ame
ryki Północnej i na Antarktydę. Były one z reguły 
ilustrowane barwnymi przezroczami i stanowiły do
skonałą informację o florze i faunie, bogactwach mi
neralnych, zabytkach znajdujących się na trasie wy
prawy i o w arunkach życia w danym kraju.

Ciekawe i atrakcyjne były cztery referaty z lat 
1965—1972, dotyczące Kopernika jako lekarza, rewo
lucji kopernikowskiej oraz filozoficznych aspektów 
tego zagadnienia.
. Dużą frekwencją cieszyły się różne referaty o te 
matyce medycznej, jak o znaczeniu higieny psychicz
nej w  życiu współczesnym, o frustracji w aspekcie 
higieny psychicznej, o współczesnych poglądach na 
powstawanie nowotworów, o niektórych zagadnieniach 
związanych ze starzeniem się organizmów, o bioche
micznych i histochemicznych mechanizmach przyczy
nowych alergii, o ważniejszych chorobach pasożytni
czych w  Europie oraz cykl trzech referatów dotyczą
cych zastosowania metod cybernetycznych w medycy
nie. Referaty powyższe były opracowane przez wy
bitnych specjalistów z Wydziału Lekarskiego AM 
w Łodzi.

Bardzo podobały się zebrania referatowe o charak
terze dyskusji okrągłego stołu, których inicjatorem był 
prof. dr W. F  o r  t a k. Pierwsze z nich w roku 1969 
poświęcone było problemowi podobieństw i różnic 
między roślinami i zwierzętami na poziomie komór
kowym. M oderatorem dyskusji był prof. dr Walde
m ar Fortak, a uczestniczyli w niej prof. dr Maria 
O l s z e w s k a ,  prof. dr Bogdan R o d k i e w i c z  
i doc. dr Leszek C i e c i u r a .  Drugie zebranie tego 
typu odbyło się w 1970 r. pod hasłem „Cywilizacja, 
przyroda, człowiek”. Wzięli w nim udział wybitni spe
cjaliści z różnych dziedzin nauki, którzy po raz pierw
szy w Łodzi omówili w sposób kompleksowy proble
my ochrony środowiska naturalnego.

Problemy ekologii oraz ujemne skutki chemizacji 
środowiska przedstawiono szczegółowo w cyklu refe*- 
ratów, jakie zorganizowano w latach 1972—1975.

Dorobek katedr, zakładów oraz instytucji nauko-

Ryc. 3. Prof. dr Adam Czartkowski, redaktor czaso
pisma „Wszechświat” w 1927 roku, współzałożyciel 
Oddziału Łódzkiego PTP im. Kopernika, przewodni

czący Zarządu w latach 1950—1951

wych krajowych i zagranicznych omówio-no w szere
gu referatów, jak: Wrażenia z podróży do ZSRR, 
Wrażenia z niektórych piracowni naukowych Paryża, 
Biochemia polska i jej dorobek w XXX-leciu PRL, 
Niektóre współczesne osiągnięcia medycyny radziec
kiej z okazji 250 rocznicy powstania Akademii Nauk 
ZSRR.

Działalność katedr i zakładów naukowych Łodzi 
przedstawiono w ramach akcji „drzwi otwartych”. 
Uczestnicy mogli obejrzeć dany zakład i usłyszeć in-

Ryc. 4. Prof. dr Józef Iwiński, współzałożyciel Oddzia
łu Łódzkiego PTP im. Kopernika, członek Zarządu 

lub Komisji Rewizyjnej w latach 1946—1976
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Ryc. 5. Prof. d r Benedykt Halicz, przewodniczący Za
rządu Oddziału Łódzkiego PT P im. Kopernika w la 

tach 1961—1973

form acje na tem at aktualnych badań i osiągnięć. Ta 
forma cieszyła się dużą frekw encją młodzieży klas 
m aturalnych obierającej dany kierunek studiów. Do 
atrakcyjniejszych należało zwiedzanie Zakładu Che
mii Radiacyjnej PŁ (luty 1961), Zakładu Chemii F i
zjologicznej AM (maj 1961), Zakładu Mikrobiologii UŁ 
połączone z pokazem działania mikroskopu elektrono
wego (kwiecień 1962), Zakładu Chemii Nieorganicznej 
i Analitycznej AM (listopad 1966).

Dużą frekwencją, ograniczoną jednak liczbą miejsc 
sali, wyróżniały się projekcje filmów przyrodniczych 
organizowane w latach 1957—1973. W doborze m ate
riału  szczególną uwagę zwracano na filmy przydatne 
w  realizacji programów nauczania biologii w  szkole 
średniej. Każdej projekcji towarzyszyła dyskusja kie
rowana przez dra E. T r a n d ę, od lat w spółpracują

cego z Wytwórnią Filmów Oświatowych. Oceniano 
wartość wyświetlonych filmów od strony merytorycz
nej, warsztatowej i dydaktycznej. W sumie odbyło 
się około 80 projekcji filmowych, na których wyświe
tlono ponad 300 filmów.

W roku 1954 zorganizowano w Łodzi ogólnopolski 
konkurs fotografii mikroskopowej. Osobom wyróżnio
nym przyznano nagrody pieniężne. Natomiast w roku 
1962 odbył się kierowany przez d ra  Trandę kurs fo
tografii przyrodniczej i mikroskopowej dla nauczy
cieli szkół średnich, studentów i pracowników nauko
wych wyższych uczelni. W tym samym 1962 roku 
został zorganizowany staraniem  prof. dr B. H a l i c z a  
kurs statystyki matematycznej, w którym  uczestniczyli 
głównie pracownicy naukowi wyższych uczelni łódz
kich. Inicjatywy powyższe znacznie ożywiły działal
ność Oddziału i pogłębiły współpracę ze szkolnictwem.

Zarząd organizował również sesje naukowe i aka
demie poświęcone różnym rocznicom. W roku 1948 
miała miejsce wspomniana już uroczysta akademia 
dla uczczenia 50 rocznicy odkrycia radu i polonu.

W dniu 29 m aja 1959 r. odbyła się uroczysta Sesja 
Darwinowska poświęcona osobie i działalności twórcy 
pierwszej nowoczesnej teorii ewolucji. Referaty wy
głosili prof. dr Benedykt Halicz — Zagadnienia po
stępu ewolucyjnego, prof. dr Rościsław Kadłubow- 
ski — Darwinizm, a biologia teoretyczna, prof. dr 
Stefan Bagiński — Ewolucja układu nerwowego. Rów
nocześnie urządzono wystawę książek tematycznie 
związanych z ewolucjonizmem i biologią.

W kw ietniu 1965 r. odbyła się zorganizowana sta
raniem prof. dr B. Halicza sesja naukowa poświęcona 
zagadnieniom cybernetyki we współczesnej biologii. 
Referaty wygłosili doc. dr Stefan A m s t e r d a m s k i  
(UŁ), prof. dr Jerzy J  a r  o ń (UŁ) i prof. d r Marian 
M a z u r  (Inst. Elektroniki w Warszawie). M ateriały 
z sesji zostały opublikowane w Zeszytach Problemo
wych Kosmosu Nr 14 z 1968 r.

W roku 1967 z inicjatywy Zarządu Oddziału Łódz
kiego PTP im. Kopernika powołano w Łodzi Komi
tet Obchodu Setnej Rocznicy Urodzin M arii Skłodow- 
skiej-Curie. Na jego czele stanęła prof. dr Alicja 
Dorabialska. Uroczysta sesja naukowa odbyła się 27 
m aja 1967 r., na której referaty wygłosili: prof. dr 
Marian K r y s z e w s k i  — Promieniotwórczość drogą 
do poznania budowy atomu, prof. d r  Jerzy K r o h  — 
Chemia radiacyjna wczoraj i dziś, prof. dr Antoni 
Z a w a d z k i  — Oddziaływanie jądrowe wielkich 
energii. Następnie wyświetlano film — M aria i Piotr 
Curie.

W dniu 1 czerwca 1967 r. zorganizowano uroczystą 
akademię na której prof. dr Alicja Dorabialska wy
głosiła referat: Zycie i działalność Marii Skłodow- 
skiej-Curie. Po części oficjialnej odbył się koncert 
w Filharm onii Łódzkiej.

W styczniu 1970 r. zorganizowano wspólnie z Okrę
gowym Ośrodkiem Metodycznym Kuratorium  Szkol
nego w Łodzi, Łódzkim Ogrodem Zoologicznym oraz 
„Filmosem” uroczyste zebranie naukowe dla uczcze
nia 25 rocznicy PRL.

Ważnym przejawem działalności Oddziału w celu 
poznawania i ochrony przyrody ojczystej było orga
nizowanie wycieczek krajoznawczych. Łączono je ze 
zwiedzaniem zakładów naukowych, parków narodo
wych, rezerwatów i innych obiektów przyrodniczych 
znajdujących się na trasie. Z ważniejszych należy 
wymienić wycieczkę do Instytutu Sadownictwa

Ryc. 6. Prof. dr n. med. W aldemar Fortak, przewo
dniczący Zarządu Oddziału Łódzkiego PTP im. Ko

pernika od roku 1973
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w Skierniewicach, do Puław, Kazimierza i Nałęczowa, 
do Białowieskiego Parku Narodowego, do rezerwatów 
przyrody Wolbórki i Molendy, do Kórnika, Wielko
polskiego Parku Narodowego i Poznania, w Góry 
Świętokrzyskie, do Konińskiego Zagłębia Węgla Bru
natnego oraz Nadgoplańskiego Parku Tysiąclecia, do 
Złotego Potoku i Olsztyna koło Częstochowy oraz wy
cieczkę szlakiem Kopernika do Torunia. Wycieczki po
wyższe stanowiły ważny odcinek współpracy Oddzia
łu ze szkolnictwem. Przedstawiano nauczycielom spo
sób prowadzenia wycieczek szkolnych programowych.

Zarząd Oddziału aktywnie włączył się do akcji 
Olimpiady Biologicznej i powołał Komitet Okręgowy, 
w skład którego wchodzą ostatnio dr Faustyn K r a s -  
n o d ę b s k i  jako przewodniczący oraz doc. dr Kry
styna U r b a n o w i c z ,  doc. dr farm. Lucjan Ś w i ą 
t e k ,  dr Edward T r a n d a  i przedstawiciele szkol
nictwa średniego.

Należy podkreślić dobrą współpracę Komitetu 
z nauczycielstwem w  rozpropagowaniu zasad olimpiady, 
w której brało udział wielu uczniów, uzyskując do
skonałe wyniki. Pod względem liczby laureatów ośro
dek łódzki od początku zajmuje przodującą pozycję 
w skali krajowej, gdyż na 81 dyplomów laureatów 
w czterech olimpiadach, uczniowie z Łodzi i woje
wództwa łódzkiego uzyskali 13, co stanowi około 16%.

Przy Oddziale Łódzkim PTP im. Kopernika działało 
od grudnia 1961 r. Koło PTP im. Kopernika w P io tr
kowie Trybunalskim, którym  kierował dr farm. Józef 
F i l i p c z a k .  Dorobek Koła stanowią bardzo liczne 
pogadanki o tematyce przyrodniczej w miejscowym 
radiowęźle i szereg zebrań referatowych. Po śmierci 
dra Filipczaka w czerwcu 1972 r. działalność Koła 
stopniowo ustała.

W trzydziestoletnim okresie istnienia Oddziału licz
ba członków ulegała znacznym wahaniom. Ilustruje 
to tabelka:

marzec 1946 — 53
grudzień 1950 — 202

, , 1954 — 252
1958 — 125

1966 — 465 
1974 — 290

Funkcję przewodniczących pełnili w latach:

1946—1949 — prof. dr Alicja Dorabialska 
1950—1951 — prof. dr Adam Czartkowski
1952 — prof. dr Bernard Zabłocki
1953 — prof. dr n. med. Stefan Bagiński
1954 — prof. dr Henryk Sanidner
1955—1957 — dr Faustyn Krasnodębski 
1958 — mgr Kazimierz Petri
1959—1960 — prof. dr Bronisław Filipowicz
1961—1973 — prof. dr Benedykt Halicz
1973 — prof. dr n. med. Waldemar Fortak

Pierwszym przewodniczącym Komisji Rewizyjnej 
był prof. dr Jan  Muszyński. Obecnie od wielu la t peł
ni tę funkcję nieprzerwanie prof. dr Józef Iwiński.

W trzydziestoletniej działalności Oddziału Łódzkie
go PTP im. Kopernika brało udział wiele osób. T rud
no wymienić wszystkich. Do najbardziej zasłużonych 
należeli lub należą: prof. dr Stefan Bagiński, prof. dr 
Bolesław Broda, prof. d r Adam Czartkowski, prof. dr 
Alicja Dorabialska, dr Józef Filipczak, prof. dr Bro
nisław Filipowicz, prof. dr Waldemar Fortak, prof. dr 
Benedykt Halicz, prof. d r Józef Iwiński, mgr Jan Ja 
nowski, dr Wacław Jaroniewski, prof. dr Stanisław 
Kiełbasiński, dr Faustyn Krasnodębski, dr Józef 
Lembke, prof. dr Tadeusz Lipiec, mgr Irena Lipińska, 
prof. dr Jakub Mowszowicz, prof. dr Wacław Moycho, 
prof. dr Jan  Muszyński, mgr M aria Pawlak, mgr Ka
zimierz Petri, mgr Waldemar Pilniak, doc. dr Alek
sandra Przełęcka, prof. dr Robert Rembieliński, prof. 
dr Franciszek Skupieński, mgr Hanna Somorowska, 
doc. dr Lucjan Świątek, mgr Stefan Tomaszewski, 
dr Edward Tranda, doc. dr Krystyna Urbanowicz, lek. 
stom. Edward Wałda, prof. dr Regina Zielińska-So- 
wicka i mgr Stefania Zielińska. Wieloletnim, zasłużo
nym sekretarzem technicznym Oddziału była ob. J a 
nina Klekowska, która pełniła tę funkcję od listopada 
1954 r. do września 1975 r.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Pokłosie Roku Kopernikowskiego

Pisząc przed dziesięciu laty o podobiznach Mikołaja 
Kopernika na znakach pocztowych (Wszechświat nr 
6/1965 s. 159—162 +  tb. IV) wymieniłem zaledwie 22 
znaczki, z czego 11 wydała poczta polska. Liczby te 
wzrastały rocznie o 1—2 pozycje, dopiero w latach 
1971—1972 nieco żywiej, głównie w związku z przygo
towaniem Polski do obchodów jubileuszowych, osią
gając na koniec 1972 r. liczbę 42 znaczków, z czego 
27 wydała poczta polska. Również zwiększyła się licz
ba całostek, przeważnie kart pocztowych z 18 do 30 
i liczba stempli z 12 do 76.

W latach 1973—74 z okazji 500-lecia urodzin wiel
kiego astronoma ukazała się lawina wydań pamiątko
wych, przede wszystkim znaczków przedstawiających 

3*

portrety Kopernika, u/kład heliocenjtryczny, a także in
ne motywy, np. pojazd kosmiczny „Copernicus”.

Wieloznaczkowe serie znaczków, stemple i całostki 
wprowadzone do obiegu przez pocztę polską znajdo
wały uzasadnienie w organizowanych imprezach k ra 
jowych i międzynarodowych, natomiast zarządy pocz
towe innych krajów odnotowały tę rocznicę przeważ
nie jednym znaczkiem lub stemplem okolicznościo
wym. Zainteresowanie tymi znakami pocztowymi było 
jednak bardzo duże, zwłaszcza, że tematykę koperni
kowską włącza się zarówno do zbiorów Astronomia, 
Kosmos, Polonica itp., jak  również pojawiły się zbiory 
filatelistyczne poświęcone wyłącznie Kopernikowi.

Liczne kraje kierujące się w swej polityce emisyj
nej nie potrzebami poczity, lecz chęcią zysków ze sprze
daży znaczków filatelistom, zaczęły wydawać tasiem-
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cowe nieraz serie kopernikowskie, nie mające uza
sadnienia ani w ruchu pocztowym, ani w zaintereso
waniu kraju  emitującego astronomią czy historią nau
ki. Pierwszeństwo w tym  wyścigu o w ym ienialną w a
lutę osiągnęło Burundi, mały górzysty kraik  nad je 
ziorem Tanganiką, wielkością nie przekraczający wo
jewództwa poznańskiego, który emisję znaczków pocz
towych oddał w pacht agentowi nowojorskiemu. Otóż 
Burundi wydało 27 VII 73 serię złożoną z 32 znaczków 
(w tym 4 portrety Kopernika) ząbkowanych i tyluż 
nieząbkowanych oraz 2 bloki ząbk. i 2 bloki nieząbk. 
po 16 znaczków każdy, czyli jeden komplet zawiera 
128 znaczków wartości nominalnej 1984 fr, a sprze
dawanej zbieraczom po 60 dolarów.

Najwięcej wydań pamiątkowych ukazało się do
kładnie w 500-setną rocznicę urodzin Kopernika, dnia 
19II 1973, jednak niektóre zarządy pocztowe znacznie 
opóźniły swe emisje, np. Francja wydała znaczek pa
miątkowy z Kopernikiem dopiero 14 X 1974. Według 
prowizorycznych obliczeń w latach 1973—74 60 k ra 
jów wydało 163 znaczki, 18 całostek i 161 stempli po
święcone Kopernikowi, w  tym poczta ipołska 13 znacz
ków, 15 całostek i 64 stemple.

Oglądając tę mnogość znaczków, całostek i stempli 
z Kopernikiem z różnych krajów  i w różnych pozach, 
szczególnie dla czytelników nie interesujących się b li
żej filatelistyką, jest rzeczą interesującą, jak Koper
nik wyglądał w rzeczywistości i które ze znaczków 
pocztowych przedstawiają go najwierniej.

Nie znamy uzdolnień rysunkowych Kopernika, lecz 
jest wysoce prawdopodobne, że z pobytu w Italii Ko
pernik wywiózł umiejętność posługiwania się pędzlem 
przynajm niej w tym stopniu, żeby namalować swój 
portret.

Do niedawna uważano za najbardziej wiarygodny 
portret olejny, który zdobi zegar astronomiczny w  k a 
tedrze strasburskiej. Zegar skonstruował w latach 
1571—1574 astronom i m atem atyk Konrad D a s y p o- 
d i u s, a portre t wykonał malarz szwajcarski Tobiasz 
S t i m m e r (1539—1584) na podstawie autoportretu 
przesłanego z Gdańska do Strasburga przez bratanka 
biskupa Tidemana G i e s e g o ,  najserdeczniejszego 
przyjaciela Kopernika.

Portre t strasburski przedstawia postać astronoma 
siedzącego obok tablicy z napisem: Nicolai Copernici 
vera effigies ex ipsius autographo depicta. Praw ą dłoń 
astronom wspiera na tablicy, w lewej zaś trzym a 
kw iat konwalii. P ortret ten wykorzystano do zapro
jektowania znaczka polskiego wartości zł 4,—■ w yda
nego 18 II 1973 (ryc. 1, tb. I.).

Niestety, dokładne badania tego portretu wykazały, 
że podczas gruntownej przeróbki zegara w  latach 
1838—1842 usunięto portret Kopernika, aby na jego 
miejsce dać portre t zegarmistrza, który dokonał kon
serwacji zegara. P ortre t zaś astronoma przekopiowano 
na deskę innego form atu i umieszczono powyżej p ier
wotnego miejsca. Nie wiadomo naw et czy i w jakim  
stopniu kopista zachował pierwotne rysy twarzy, po
nieważ zniszczono oryginał Stimmlera, a jego pierwo
wzór przepadł bez śladu.

Na szczęście Stimmer na podstawie autoportretu Ko
pernika wykonał nie tylko jego portret olejny, ale 
również rysunek do drzeworytu, który w roku 1587 
został wydany przez Mikołaja E e u s n e r a  w dziele: 
Icones sive imagines virorum litteris illustrium. Drze
woryt ten jest najbardziej znanym portretem  Koper
nika i często reprodukowanym. Posłużył on do pro

jektowania znaczka polskiego wartości 40 gr, wyda
nego 26 VI 1969 oraz dwóch kart pocztowych w ar
tości 40 gr, wydanych 15 IX 1971.

Drugą podobizną zasługującą na niemniejszą uwagę 
jest olejny portret Kopernika z XVI wieku w Mu
zeum Toruńskim. Znakomity astronom na tym obrazie 
ma nie tylko taki sam zwrot głowy i wzroku, jak 
na reusnerowskim drzeworycie, ale także pod wzglę
dem innych szczegółów jest do niego bardzo podobny. 
Niektórzy nawet sądzą, że oba wizerunki wykonane 
zostały na podstawie tego samego autoportretu Ko
pernika.

Są i tacy, którzy w obrazie toruńskim widzą jesz
cze jeden autoportret Kopernika. Istotnie, pewne ce
chy nasuwają taką możliwość, jak np. skierowanie 
wzroku na bok, stwarzające wrażenie, że malujący 
obraz przyglądał się w zwierciadle. Z drugiej jednak 
strony portret ten reprezentuje wysoki poziom szuki 
m alarskiej i trudno jego autorstwo przypisać Koper
nikowi.

W 1953 r. prof. L. T o r  w i r  t wystąpił z hipotezą, 
że obraz toruński malowany był przez nieznanego, 
lecz doskonałego malarza jeszcze za życia Kopernika. 
Do tego wniosku doprowadził prof. Torwirta pewien 
szczegół na toruńskim portrecie, a mianowicie lewa 
brew  astronoma, mająca u nasady skazę, jakby bliznę 
po ranie. Jest ona uwzględniona już w pierwotnym 
rysunku, co stwierdzono prześwietlając obraz promie
niami podczerwonymi.

Również blizna ta jest zaznaczona na drzeworycie 
R e u s n e r a ,  chociaż nie nad lewym okiem Koper
nika, a nad prawym. Zapewne spowodowała to repro
dukcja z klocka, dająca zwierciadlane odbicie. W m iej
scu blizny Stimmler umieścił różnokierunkowe kreski, 
zniekształcające plastykę kości czołowej i nasady nosa, 
a także prawidłowy bieg łuku brwi. Na tej podsta
wie można wnioskować, że artysta malował z orygi
nału, na którym  ta nieprawidłowość była wyraźnie 
zaznaczona.

Charakterystyczną cechą obrazu toruńskiego jest 
też forma i sposób umieszczenia odbicia światła na 
tęczówce oka. A rtysta z wielką precyzją namalował 
dwa długie, równolegle wygięte na gałce ocznej po
łyski. Szczegółowi temu poświęcił sporo uwagi, o czym 
można wnioskować z kilkakrotnego nawarstwienia 
farby o różnym odcieniu. Szczegół ten— zdaniem prof. 
Torwirta — był niewątpliwie podpatrzony z natury. 
Po prostu malarz dostrzegł odbicie dwudzielnego okna 
gotyckiego na gałkach ocznych modela i po mistrzow
sku odtworzył to na portrecie.

Jeśli więc hipoteza prof. Torwirta jest prawdziwa, 
byłby to najbardziej wiarygodny portret Kopernika. 
Na nim jest wzorowana większość znaczków polskich, 
poczynając od wartości 1000 mk. i 5000 mk. z 1923 r. 
opisanych uprzednio. W poprzednim artykule zamie
ściłem również rysunek kreskowy z portretu, służący 
do wykonywania tych znaczków. Na portrecie toruń
skim wzorowane są znaczki polskie wartości zł 1.— 
i 1.50 wydane 28 X II 72 w rolkach do automatów, 
wartość zł 1.50 z 18II 73 (ryc. 2), wreszcie 20 V I73 
wydano znaozeik wartości zł 4.90 przedstawiający 
am erykański pojazd kosmiczny „Copernicus” w arku
sikach 6-cioznaczkowych z dwoma kuponami. Jeden 
z kuponów przedstawia Kopernika wg portetu toruń
skiego (ryc. 3). Ze znaczków zagranicznych na portre
cie toruńskim  są wzorowane następujące: Albania 
1.20 L. z 19I I 73 (ryc. 4), Brazylia 1.— cr. z 15 VIII
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73 (blok — na tle Słońca i symbolicznej Ziemi, ryc. 5), 
Burundi 27 Fr. z 27 VII 73 (ryc. 6, również w blokach), 
Czad 250 Fr. z 31 III 73 (układ słoneczny, ryc. 7), Gwi
nea Równikowa 130 ek. z 15 V 73 (blok — połączenie 
statków kosmicznych USA1—ZSRR, ryc. 8), Indie 1 r. 
z 21 VII 73 (schemat układu słonecznego, ryc. 9), Kuba 
13 c. z 25 V 73 (sonda kosmiczna, ryc. 10), Liberia 4 c. 
(układ słoneczny, ryc. 11), 20 c. (pojazd kosmiczny 
„Copernicus” ryc. 12) z 14 XII 73.

A. Ł a s z k i e w i c z

Dawniej szumiały lasy — dziś szumią fale

Niszczenie południowego wybrzeża Bałtyku przez 
fale marskie trwało miliony lat i proces ten nieprzer
wanie trw a i trwać będzie zawsze. Człowiek był 
i właściwie do dziś jest nadal bezradny wobec ciągłej 
erozji czołowej fal morskich, zjawiska nieustannego 
ruchiu wody i podmywania brzegów, którego mimo 
nowoczesnej techniki całkowicie zatrzymać nie może. 
Co najwyżej człowiek uzbrojony w nowoczesny sprzęt 
techniczny stara się przynajmniej proces ciągłego 
niszczenia brzegów morskich częściowo zahamować, 
ograniczyć stosując zapory przeoiwfalowe w postaci 
usypisk, wałów ziemnych bądź zalelsiania i zakrze
wiania wydm nadmorskich, albo też w,sposób sztuczny 
przez zakładanie zapór cementowo-betonowych i blo
ków kamiennych. W ten sposób w ostatnim dziesię
cioleciu na wielu odcinkach wybrzeża polskiego od 
wyspy Uznam aż po Braniewo — najbardziej narażo
nego na północno-zachodnie działanie silnych wia
trów i uderzanie fal o brzeg marski — położono za
pory drzewne i betonowe, które w okresach silnych 
sztormów przynajmniej częściowo skutecznie chronią 
przed niszczycielskim działaniem wód i hamują w spo- 
sób widoczny erozję zwłaszcza wybrzeży klifowych.

Według wzmianek kronikarskich kościół w Trzęsa- 
czu, nieco na zachód od Niechorza w b. powiecie K a
mień Pomorski, zbudowany został w roku 1250 w od
ległości około 2 kilómetry od morskiego klifu. Na m a
pie M ontarąuesa z roku 1720 osada Trzęsacz znajdo
wała się już w odległości 800 m etrów od górnej kra
wędzi klifu. Kościół w Trzęsaczu zamknięto przed stu 
laty, w roku 1874, gdy odległość ta zmniejszyła się do 
10 metrów. Średnio więc rocznie niszczenie brzegu 
morskiego w tym rejonie w okresie lat 1720—1874 
(154 lata — 790 metrów) wynosiło 5 metrów i 13 cm, 
a więc bardzo dużo, gdyż wówczas człowiek w ogóle 
nie zabezpieczał brzegów morskich. W roku 1901 część 
murów ściany północnej kościoła w Trzęsaczu runęła 
do morza na skutek dalszej ciągłej erozji fal, obec
nie pozostaje już tylko część południowa ściany tego 
kościoła, a inne zabudowania osady wysunięte b ar
dziej na północ od świątyni pochłonęło morze. Resztki 
zabytkowego kościoła w Trzęsaczu niebawem osuną 
się po nadmorskim urwisku — jest to kwestia zaled
wie kilkunastu, może kilku lat! Ten sam los zagraża 
w dalszej przyszłości kościołowi w Sarbinowie, choć 
tutaj niszczenie brzegu jest nieco powolniejsze oraz 
Domowi Wczasowemu w Orłowie-Kolibki koło Sopot 
— prawdopodobnie za niespełna sto lat piękna ta bu
dowla zwali się do morza, jeśli wcześniej nie zostanie 
usunięta!

Obliczono, że w okresie ostatnich sześćdziesięciu lat 
straty brzegu morskiego w rejo;nie Niechorza i Mrze-

Ryc. 1. Ruiny kościoła w Trzęsaczu ustawicznie pod
mywane przez sztormy Bałtyku. Fot. A. Kaczmarek

Ryc. 2. Urwisty brzeg morza w Trzęsaczu i resztki 
ruin „wiszących” nad podmywanym klifem. Fot. 

A. Kaczmarek

żyno są znacznie mniejsze niż w Trzęsaczu, bo śred
nio rocznie wynoszą około 0,7 m etra (wg Ziemia Gry- 
ficka, Wyd. Instytutu Pomorza Zachodniego, Szczecin 
1971), a średnia prędkość cofania się wybrzeża pol
skiego na całej długości od wyspy Uznam po Branie
wo w latach 1950—1971 wynosi od 0,3 metra do około 
0,5 metra rocznie. Klifowe wybrzeże na wschód od 
Ustki cofa się ze średnią prędkością około 2,6 metra
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rocznie — jest to w tym rejonie największe niszczy
cielskie działanie fal morskich powodujące na odcinku 
kilkunastu kilometrów znaczny Ubytek klifu. Również 
dość znaczne niszczycielskie działanie rozhukanych fal 
w czasie sztormów obserwuje się na przylądku Rozew- 
skim, na półwyspie Helskim, w  rejonie Jarosław ca 
(pow. Sławno) i w  kilku innych jeszcze rejonach.

Tak więc, gdzie ongiś przed wiekami szumiały dzie
wicze lasy, dziś szumią już tylko morskie fale — jest 
to proces nieodwracalny i z tego jeszcze względu, że

całe południowe wybrzeże morza Bałtyckiego, choć dla 
oka niewidocznie, ale .bezustannie obniża się umożli
wiając przez to falom wzmagający się atak  na ląd. 
W związku z tym  bezustannym ruchem masy wód na
pierającej na południe i ciągłą erozję czołową stw ier
dzić należy, że każdego roku terytorium  naszego k ra 
ju  maleje i to dość znacznie, bo o kilkadziesiąt hek
tarów.

A. K a c z m a r e k

R O Z M A I T O Ś C I

Rakotwórcze właściwości produktów spożywczych 
zanieczyszczonymi pleśniami. Zespół badaczy zaehod- 
nioniemieckich, portugalskich i południowoafrykańskich 
wykazał ostatnio ścisły związek pomiędzy spożywaniem 
spleśniałych produktów spożywczych, np. powideł po
krytych na powierzchni charakterystycznym  białawym 
nalotem, a występowaniem złośliwych nowotworów w ą
troby. Szkodliwe dla zdrowia działanie pleśni w arun 
kuje obecność szczególnej substancji, aflatoksyny, k tó 
rej przypisuje się zdolność pobudzania normalnych ko
mórek ustrojowych do przemiany na nowotworowe.

Kosm os S tu tt.  1975 W .J.P.

Nowa systematyczna grupa wirusów. Ostatnio w y
osobniono i zidentyfikowano nową grupę (ponad 20 od
mian) wirusów jelitowych (tak zwanych enterowiru- 
sów), k tórą  oznaczono symbolem „wirusy ECHO” (skrót 
od pierwszych lite r wyrazów anglosaskich Enteric Cy- 
topathogenic Humań Orphans, przy czym ostatni w y
raz „Orphans” =  „sieroty” — zastosowano w  celu uw y
datnienia ich odrębności (brak pokrewieństwa z innymi 
grupami wirusów).

Wirusy ECHO są przyczyną infekcji grypopodobnych 
występujących przede wszystkim późnym latem  i je 
sienią. W nikają zwłaszcza do komórek przewodu po
karmowego człowieka, uszkadzając je. Fakt ten suge. 
ru je  możliwość zakażeń ustro ju  schorzeniami grypowy
mi i pseudogrypowymi właśnie drogą pokarmową.

Kosm os S tu tt.  1975 W .J.P.

Kontynuacja badań nad zagrożeniem życia biologicz
nego przez związki ołowiu. Wyniki ostatnich badań ana
litycznych amerykańskiego geochemika Pattersona nad 
występowaniem ołowiu w  glebie, wodzie i powietrzu 
wstrząsnęły opinią publiczną. Obecność tego metalu da
je się wykazać nawet w  arktycznych pokładach geolo
gicznych pochodzących z około 800 r. p.n.e. Stąd oczy
wisty wniosek, źe już w czasach antycznych zużycie 
ołowiu osiągnęło stosunkowo znaczne rozmiary. W po
równaniu z współczesną epoką atomową, koncentracja 
ołowiu w  atmosferze ziemskiej wzrosła przeszło 10 000 
razy, a w  ustroju człowieka — przeszło stokrotnie!

Trudno uchwytne ilości związków ołowiu (pyły, pary) 
przedstają się do atmosfery, skąd opadają m. in. na 
wszystkie rośliny użytkowe, a ponadto — ze ściekami 
do gleby i wód. Do organizmu ludzkiego i zwierzęcego 
przenikają stosunkowo łatwo przez drogi oddechowe, 
przez przewód pokarmowy, a nawet przez powłoki 
skórne, np. u robotników, pracowników przemysłu m o
toryzacyjnego, kierowców, <u dzieci przebywających 
i bawiących się na terenach sąsiadujących z hutam i. 
Poważne niebezpieczeństwo dla zdrowia i życia stano
wią alkilowe związki ołowiu, a zwłaszcza jego lotny 
czteroetylek, dodawany od roku 1923 do benzyny sa 
mochodowej jako środek przeciwstukowy, niestety 
przeszło dziesięciokrotnie bardziej trujący w  porów na
niu z nieorganicznymi solami ołowiawymi. Związek ten 
przenika przez zrogowaciały naskórek do skóry żywej, 
skąd wchłania się do krw i, następnie do ośrodkowego 
układu nerwowego (mózgu), na który działa w pierw 
szym etapie narkotycznie (wywołuje stany upojenia

pseudoalkoholowego), później zaś ulega rozkładowi do 
prostych soli, przy czym uwolnione jony trującego m e
talu  porażają i niszczą komórki nerwowe.

W dalszym ciągu swej pracy autor zwraca uwagę na 
niepowetowane stra ty  biologiczne, jakie powoduje tok
syczne zatruwanie szeregu biotopów.

Poważny niepokój budzi wysoki poziom związków 
ołowiu we krw i lądowych zwierząt roślinożernych. 
Również w ustrojach zwierząt wodnych stwierdza się 
wzrastającą zawartość związków tego m etalu obok 
znacznych ilości rtęci oraz insektycydów typu DDT.

W szkielecie kręgowców ołów gromadzi się w  około 
90%. Zastępuje on częściowo wapń w  kryształkach apa
tytu, odłożonych w  kościach. W szkielecie może pozo
staw ać praktycznie nieograniczenie, nie dając objawów 
zatrucia. W wyjątkowych wypadkach (urazy, schorze
nia zakaźne, gorączka, zmiana bariery immunologicznej 
organizmu) może nastąpić nagła mobilizacja ołowiu 
z kości i wzrost jego poziomu we krwi, a  tym  samym 
pojawienie się pierwszych Objawów zatrucia.

Sole ołowiawe porażają czynności wszystkich enzy
mów ustrojowych, uniemożliwiają naturalne biosyntezy 
własnych (białek organizmu. W ten  sposób zahamowa
niu  ulega wzrost wszystkich tkanek: zębów, kości, pro
cesy odnowy i regeneracji (gojenia), dochodzi do uszko
dzenia wszystkich narządów miąższowych, do zaburzeń 
w  przemianie m aterii, w  metabolizmie wapnia, magne
zu, żelaza, miedzi (i innych metali.

W ymieranie nawet wolno żyjących zwierząt w  k ra
jach wysOko uprzemysłowionych przypisuje się właśnie 
zanieczyszczeniu środowiska biologicznego przez trujące 
odpadki, a w  następstwie — uniemożliwieniu norm al
nych funkcji rozrodczych. W szczególności u  ptaków 
zaobserwowano, że grubość skorupy wapiennej jaj ule
ga coraz większemu ścieśnieniu (ołów powoduje zubo
żenie ustroju ptaków w wapń).

W oparciu o uzyskane wyniki badań dochodzi autor 
do niewesołej konkluzji: żywiołowe, nie przemyślane 
uprzemysłowienie znacznych Obszarów ułatw ia wpro
wadzanie wielu ton silnych trucizn do biosfery i za
graża istnieniu całego życia na kuli ziemskiej, nie wy
łączając rodzaju ludzkiego.

Kosm os S tu tt. 1975 W .J.P.

Wpływ głodu i pragnienia na zmiany struktury tar
czycy u ssaków. Budowa i czynność gruczołu tarczowe
go pozostają w  ścisłej zależności od gatunku zwierzęcia, 
wieku, płci warunków życiowych. Nawet w obrębie 
jednej i tej samej tarczycy można stwierdzić różnice 
strukturalne poszczególnych pęcherzyków; dotyczą one 
głównie wysokości komórek nabłonkowych, składu cy
toplazmy względnie koloidu pęcherzykowego. U czło
wieka na przykład stwierdzono uzależnienie struktury 
komórek nabłonka pęcherzykowego tarczycy od ich 
aktualnej aktywności życiowej. W ten  sposób opraco
wano szczególną skalę — jak byśmy ją nazwali^ —- 
morfologiczno-fizjologiczną: Bardzo płaskie komórki
nabłonka oznaczają minimalną aktywność wydzielni- 
czą; komórki przybierające kształt sześcianów — po
wolną sekrecję; komórki wysokie, o dużych objętościo
wo jądrach przypodstawnych i kropelkach koloidu 
w  cytoplazmie — szybką sekrecję; natomiast najwyż
sze komórki, tzw. kolumnowe, gęsto wypełnione kropel-
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kami koloidu, szczególnie w warstwie przyszczytowej — 
maksymalną fazę czynności wydzielniczej.

Już od dłuższego czasu uczonych frapował problem 
zmian strukturalnych i czynnościowych gruczołu ta r
czowego pod wpływem długotrwałego głodu i pragnie
nia. Badania zespołowe, przerowadzone iw roku 1966 na 
świnkach morskich, szczurach i kotach, wykazały stan 
regresji, tzn. spłaszczenie komórek nabłonka pęcherzy
kowego, natomiast u chomika złocistego — przeciw
nie — stwierdzono pobudzenie czynności tarczycy, 
a mianowicie — kolumnowy kształt komórek nabłonka 
oraz reabsorpcję kropelek koloidu ze światła pęche
rzyka.

Najnowsze (rok 1974) natomiast badania nad wpły
wem głodu S pragnienia na strukturę tarczycy kotów 
obu płci (ciężar ciała 2—3 kg) skłaniają do rewizji do
tychczasowych poglądów.

A ktualne wyniki tych eksperymentów pozwalają na 
wysunięcie daleko idących wniosków. Uwagę zwracają 
dające się uchwycić subtelne zmiany w neurosekrecji 
układu podwzgórze-przysadka mózgowa. W następnej 
kolejności zmianom ulega tyreotropowa regulacja przy
sadki — zachwianie równowagi sprzężenia zwrotnego 
(feedback regulation) przysadki i tarczycy. W rezulta
cie — już po 5—6 dniach głodu obserwuje się inną 
strukturę nabłonka pęcherzykowego. Po upływie 2 ty
godni od momentu rozpoczęcia doświadczenia normal
nie sześcienne komórki nabłonkowe przybierają kształ
ty ściętych piram id i zawierają w swej cytoplazmie 
duże okrągłe pęcherzyki wypełnione koloidem. Dopiero 
po 3 tygodniach głodu kropelki koloidu zanikają, w y
sokość komórek nabłonka wydłuża się (kształt kolum
nowy), przy czym wielkość światła pęcherzyka zmniej
sza się do minimum. Na pierwszy rzut oka gruczoł 
tarczowy przypomina więc swym wyglądem narząd 
miąższowy.

W tarczycy kota można wykazać obecność 4 różnych 
typów komórek, różniących się pomiędzy sobą zarów
no kształtami jak  i struk tu rą  cytoplazmy.

Charakterystyczne dla tarczyc wielu gatunków zwie
rząt są tak zwane pęcherzyki anormalne, to znaczy — 
o nabłonku zbudowanym z dużych komórek, ulegają
cych stopniowemu złuszczeniu do światła pęcherzyka. 
Według aktualnych hipotez, komórki tego typu od
zwierciedlają szczególny cykl ewolucji komórek nabłon
ka pęcherzykowego.

Acta A nat. 1974 W .J.P.

Związki organiczne w Galaktyce. Pierwsze obserwa
cje gazu w naszej Galaktyce datują się a r. 1904, gdy 
w badaniach podwójnej gwiazdy delta Orionis stwier
dzono istnienie .absorpcyjnych lini widmowych nie ule
gających dopplerowskim przesunięciom. Dopiero jednak 
w ostatnim dziesiątku la t obserwacje w  podczerwieni 
ze sztucznych satelitów i radioóbserwatoria umożliwiły 
chemiczną analizę m aterii międzygwiazdowej. Do nie
dawna istniało przekonanie, że w przestrzeniach mię-

dzygwiazdowych nie ma drobin, gdyż byłyby rozłożone 
działaniem promieniowania przenikającego Kosmos. 
Ostatnio przekonano się jednak, że przestrzenie mię- 
dzygwiazdowe zawierają chmury gazowo-pyłowe, 
a w mich liczne składniki molekularne, przede wszyst
kim związki węgla. W r. 1973 wykryto 27 z kolei dro
binę — tlenek siarki. Obecnie G. Winnewisser podaje 
wykaz około 40 drobin.

Głównym składnikiem materii międzygwiezdnej jest 
wodór. Znajduje się on w różnych postaciach, ale głó
wnie jako wodór atomowy i molekularny. Pod wzglę
dem ilości następnym z kolei jest pod względem masy 
hel. Masa wodoru i helu mają się do siebie jak 70/28, 
co stanowi łącznie 98% masy m aterii międzygwiazdo
wej. Około 1% przypada na masę cząstek pyłu, skład 
którego nie jest jeszcze zinany. Różne inne pierwiastki 
stanowią resztę, w której spora część przypada na w ę
giel. Obok wodoru wykryto również deuter, którego 
stolsunkowa zawartość HD/H2 jest równa około 10—6. 
Deuteru w Kosmosie jest więcej niż w systemie słone
cznym. Obok molekuł dwuatomowych (CH, CN, OH, 
SiO) wykryto liczne tró j- i wieloatomowe, a między in
nymi wodę, amoniak, cyjanowodór, formaldehyd i al
dehyd octowy, tioformaldehyd, kwas mrówkowy, me- 
tylo-cyjanek (CH3CN), alkohol metylowy i etylowy, 
eter dwumetylowy {CH3)20, metyloaminę, cyjanek wiiny- 
lu H2C=CH—CN i inne. Niektóre z uchwyconych linii 
Widmowych nie dały się jeszcze zidentyfikować. Liczba 
molekuł wieloatomowych ma być bynajmniej nie 
mniejsza od dwuatomowych.

Widmo pozwala nie tylko stwierdzić istnienie pier
wiastka, lecz również ocenić jego stan, względnie prze
istoczenie jakiemu ulega w  chwili absorpcji albo emisji 
promieniowania. Stąd astrochemia daje obraz chemicz
nych przeistoczeń i przekształceń energetycznych. 
„Gęstość kolumnowa” linii widmowej staje się miarą 
zawartości pierwiastka w  chmurze, a z kolei jego ilości 
i stężenia.

Rozmieszczenie substancji i molekuł nie jest bynaj
mniej jednolite. Najwięcej molekuł stwierdzono w  oko
licy jądra Galaktyki, a więc tam  gdzie promieniowanie 
jest najintensywniejsze. I tam jednak istnieją obszary 
znamionujące się obfitym występowaniem molekuł 
określonego rodzaju. Promieniowanie musi działać 
rozkładająico n a  wszelkie składniki molekularne,, inawet 
na cząsteczki wodoru ulegające jonizacji pod wpły
wem fal krótkich 90 nm. Rozrzedzenie substancji jest 
jednak znaczne, wobec czego molekuła może p rze tr
wać lata zanim dojdzie do jej rozbicia. Podobnie i syn
teza musi odbywać się powoli. Przypuszcza się, że 
synteza może być ułatw iana przez adsorpcję ina czą
steczkach pyłu. One też mogą 'Chronić związki przed 
rozkładem. Znaczne rozrzedzenie substancji jest przy
czyną izolacji poszczególnych cząstek. Z tego powodu 
każdy element może charakteryzować się innym sta
nem. M.in. tem peratura składników chmury może 
różnić się o setki stopni.

N aturw issenchaften 1975 BoSz.

K R O N I K A

Międzynarodowe Sympozjum 
Biologii Gleby w Keszthely (Węgry)

W dniach 2—4 września 1975 ir., w miejscowości 
Keszthely, położonej na południowym krańcu Balato
nu, odbyło się VII Międzynarodowe Sympozjum Bio
logii Gleby.

Głównym tem atem  sympozjum była rola biologii 
gleby w ochranie biosfery, (rozpatrywana w  trzech 
aspektach, a mianowicie: a) rola organizmów glebo
wych w przemianie m aterii organicznej, b) wzajemne 
zależności mikroorganizmów glebowych i pestycydów,
c) udział drobnoustrojów i innych organizmów glebo

N A U K O W  A

wych w transform acji składników pokarmowych ro
ślin.

Patronat nad sympozjum objęła Węgierska Akade
mia Nauk a organizację tej naukowej imprezy: Insty
tu t Badawczy Gleboznawstwa i Chemii Rolnej Wę
gierskiej AN, Rada Ochrony Środowiska Naturalnego 
przy Węgierskim Towarzystwie Nauk Rolniczych — 
MAE oraz Akademia Rolnicza w  Keszthely, na terenie 
której odbywały się obrady..

W 'spotkaniu wzięli udział mikrobiolodzy i przed
stawiciele nauki dyscyplin pokrewnych z 12 krajów, 
a mianowicie z Bułgarii, Czechosłowacji, Egiptu, F ran
cji, Hiszpanii, Jugosławii. Kuby, NRD, Polski, Republi
ki Federalnej Niemiec, ZSRR i oczywiście najliczniej 
z Węgier.
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Oficjalne i uroczyste otwarcie sympozjum nastąpiło 
w dniu 2 września 1975 r., rw auli Akademii Rolniczej 
w Kesathely. Po części oficjalnej rozpoczęły się obra
dy plenarne, z trzem a referatam i o charakterze prze
glądowym. J. K o  n k o l  y (Węgry) zreferował ak tual
ną i perspektywiczną chemizację w rolnictwie w ęgier
skim, G. M u r  o w c z e  w  (ZSRR) omówił rolę m ikro
flory glebowej w ochronie środowiska naturalnego 
przed zanieczyszczeniem, a J. S z e g i  (Węgry) wraz 
ze współpracownikami, zreferował mikrobiologiczne 
aspekty rekultyw acji terenów w górnictwie odkryw 
kowym.

Począwszy od godzin popołudniowych pierwszego 
dnia, dalsze obrady odbywały się już w dwóch równo
ległych sekcjach.

Sekcja „A”, zgodnie z założeniami organizatorów, 
obejmowała szeroki w achlarz zagadnień związanych 
z wzajemnym oddziaływaniem na siebie pestycydów 
i herbicydów oraz mikroorganizmów glebowych. Na 
czoło referowanych spraw wysunęły się takie tem aty 
jak rola drobnoustrojów w przemianach różnych her
bicydów i pestycydów w środoicisku glebowym, od
działywanie tego typu zw iązków na mikroflorę gleb, 
genetyczne aspekty herbicydacji na niektóre drobno
ustroje rizosfery, rozpatrywanie zależności i powiązań 
na szczeblu roślina wyższa  — mikroflora glebowa — 
herbicydy, oddziaływanie herbicydów na biologię 
szczepów Rhizobium, na przebieg procesów amonifi- 
kacji, n itryfikacji itp.

W tej grupie tem atów iznalazły się dwie prace pol
skie. Pirof. N. B a 1 i c k a  (Wrocław) mówiła o w p ły 
wie bakterii glebowych na fitotoksyczność herbicydów, 
a dr B arbara K o s i n k i  e wi c z (Wrocław) o w yko 
rzystaniu pewnych produktów rozpadu herbicydów  
przez szczepy bakterii z rodzaju Pseudomonas.

Sekcja ,,B” obradowała pod hasłami przewodnimi 
Rola mikroorganizmów glebowych w procesach roz
kładu substancji organicznej w glebie araz Udział dro
bnoustrojów w transformacji składników pokarmo
wych roślin. Z poruszanych problemów m. in. wym ie
nić należy prace dotyczące czynników determinujących 
intensywność dekompozycji substancji organicznej 
w glebie, udział w tych procesach nie tylko drobno
ustrojów glebowych, ale również mezo- i makrofauny. 
Były też prace na tem at warunków determinujących 
aktywność celulolityczną gleb, rozkład lignin, zw iąz
ków chitynowych  itp. Na urwagę izasługują tu  również 
prace polskich uczestników sympozjum a  mianowicie 
dr Zofii K r ę ż e l  (Wrocław) — o w pływ ie zmianowa- 
nia na aktywność biologiczną gleb piaszczystych i prof. 
J. T r o j a n o w s k i e g o  '(Lublin) — o rozkładzie lig
nin znakowanych węglem C14 przez grzyby.

Poza wspomnianą tem atyką wiodącą, przewidzianą 
dla obydwóch sekcji, na sympozjum znalazły się rów 
nież prace innego charakteru, o tematyce ściśle ekolo

R E  C E

K; D e m e l :  Morze, jego życie i zasoby. Wy
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, W arszawa 1974, 
176 str.

Niewielka książeczka tego znanego i  zasłużonego 
autora zawiera mnóstwo wiadomości o  morzu, poda
nych w sposób zw arty i przejrzysty. Całość została po
dzielona na 10 problemowych rozdziałów.

Początek stanowią inform acje dotyczące podziału 
wód morskich na morza i oceany, szelfu i dna m or
skiego oraz teorii przemieszczania się kontynentów. 
C harakterystyka wody m orskiej, to  nie tylko dane 
o zasoleniu, lecz także o w ielu innych właściwościach 
tego bardzo ciekawego środowiska biochemicznego. 
Niestety morza, a szczególnie Bałtyk, są coraz bardziej 
zanieczyszczane przez człowieka.

Przy omawianiu fizycznych właściwości wody m or
skiej autor zwraca uwagę na  konsekwencje w ynika
jące z jej gęstości, ciepła właściwego i ruchliwości. 
Pokazuje, jak morze łagodząco wpływa na klim at są-

gicznej. M. in. referowano tu w yniki badań dotyczą
cych zespołów mikroorganizmów glebowych natura
lnych i sztucznych ekosystemów, o wpływie czynników  
siedliskowych na kształtowanie się określonych zespo
łów m ikroflory gleb. Do nich należy zaliczyć referat zna
nego mikrobiologa radzieckiego E. N. M i s z u s t i n a  
o dalszych postępach w dziedzinie badań nad zespo
łami drobnoustrojów glebowych. W tematyce tej m ie
ściły się również trzy referaty polskie. Dr J. B u- 
k  o w  s k  i (Kraków) omówił badania nad rodzajem  
Arthrobacter w różnych ekosystemach, d r J. Z a- 
b a w s k i  (Wrocław) zreferował badania nad m ikoflo
rą glebową torfowisk subalpejskich oraz pracę wspól
ną z dr M. Ż u r a w s k ą  — o mikroflorze gleb ark- 
tycznych rejonu Hornsundu (Zach. Spitsbergen).

Z innych, ciekawszych referatów wspomnieć należy 
o interesującej pracy gospodarzy dr dr K. K o v e s - 
- P e c h y  i K. S z e n d e  — o użyciu koleophorezy 
w indentyfikacji szczepów Rhizobium.

W siumlie w trakcie obrad wygłoszonych aostało 61 
referatów  i doniesień, przedstawionych przez badaczy 
reprezentujących 39 różnych placówek naukowych, 
wymienionych krajów.

W trakcie sympozjum odbyło się również robocze 
spotkanie przedstawicieli delegacji z krajów  RWPG, 
grupę polską reprezentowała prof. N. Balicka, w cza- 
siie tego spotkania omówiono możliwościi bliższej bez
pośredniej współpracy, przede wszystkim w dziedzinie 
badań nad ekologią drobnoustrojów glebowych i r i
zosfery. Zaplanowano również wydanie d ru k e m  opra
cowanych wspólnie, sprawdzanych doświ ad czata,' e 
a zalecanych ido dalszych badań metod badawczych, 
bez których niemożliwe jest porównywanie osiąganych 
wyników badań.

Uzupełnieniem programu była wycieczka zorgani
zowana pod koniec sympozjum do Badaksamyi, jedne
go z głównych centrum  upraw y winorośli, gdzie zwie
dzono laboratoria Eksperymentalnej Stacji Instytutu 
Badawczego Uprawy Winorośli i upraw y połowę.

Przy podsumowaniu obrad podkreślono konieczność 
kontynuowania tego typu spotkań w  celu wymiany 
doświadczeń, informowania o zakresie i wynikach ba
dań, z naciskiem podkreślano konieczność iujednolice
nia stosowanych metod badawczych w  celu zwiększe
nia porównywalności wyników, stanowiących podsta
wę dalszego rozeznania zmiiain zachodzących w  aktyw 
ności biologicznej gleb, przeciwdziałania niekorzystnym 
aspektom tych zmian jakie niesie ze sobą postępująca 
chemizacja środowiska geograficznego a w tym  rów 
nież glebowego.

M ateriały sympozyjne, zawierające pełne teksty 
wygłoszonych referatów  i doniesień, mają być opubli
kowane w 1976 ir.

J. Z a b a w s k i

N  Z  J  E

siadujących z nim lądów, jak kształtuje się jego go
spodarka cieplna, a z drugiej strony, jak tworzy się 
lód na morzu i jaka jest rola świałta słonecznego.

Interesujące przedstawienie związków pomiędzy si
łami zewnętrznymi, a rucham i wód morskich pozwała 
na zrozumienie mechanizmu powstawania pływów, fa
lowania i prądów morskich. Okaziuje się, że działanie 
w iatru na morze wymusza nie tylko powstawanie fal, 
ale także orbitalny ruch cząsteczek wody, odgryw ają
cy ogromną rolę w  produkcji biologicznej,

Powierzchniowa cyrkulacja wód oceanicznych, 
a także wynoszenie wód przydenmych bogatych w sole 
biogeniczne (upwelling), są również następstwem  stale 
wiejących wiatrów.

Autor dzieli wody oceaniczne ina 8 regionów zwią
zanych z określonymi prądamii ;i w arunkam i produk- 
cyjno-biOlogicznymi. Według tego podziału wysoką 
produkcyjnością biologiczną odznacza się rejon pasa
tów  przy zachodnich brzegach kontynentów, rejon 
mórz szelfowych, rejon dryfów zachodnich i częściowo
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rejon monsunów. Biorąc pod uwagę zależność produk
cji biologicznej od dostępu światła dzieli biosferę 
morską na fitosferę i zoosferę. Przy .tej okaizji cha
rakteryzuje roślinność morską i jej produkcyjność 
oraz świat zwierzęcy morza i Ekologiczne typy orga
nizmów morskich. Niemało uwagi poświęca życiu na 
dnie morza, przedstawiając związki bentosu z .podło
żem, sposoby jego odżywiania się, bogactwo życia 
u wybrzeży mórz gorących d ra f koralowych.

Omawiając nekton i plankton, autor przytacza sze
reg danych o przystosowaniu się do życia w wielkich 
przestrzeniach wodnych, w środowisku lepkim i stw a
rzającym duży opór. Wędrówki ryb rozpatruje jako 
zjawiska wyrównawczych sił oceanicznych jednoczą
cych życie wielkiego środowiska; ciekawie opisuje lo
ty ryb  latających. Interesująco wyjaśnia współzależ
ności pomiędzy fitoplanktwnem i  zooplanktonem, wę
drówkami, sezonowością i znaczeniem organizmów 
planktonowych w gospodarce morza. Bardzo ciekawy 
jest opis osobliwego regionu Atlantyku, jakim jest 
Morze Sargasowe.

Końcowa część książki dotyczy produkcji biologicz
nej i możliwości praktycznego wykorzystania zasobów. 
Wychodząc od czynników produkcji, autor wskazuje 
na ich zależności .od zmiain atmosferycznych i następ
nie przytacza wyniki badań Steaman-Nilsona nad oce
ną ilościowej produkcji pierwotnej przy zastosowaniu 
metody węgla C14. Z kolei porównuje produkcję w mo
rzu i na lądzie konkludując, że produkcją morska 
z 1 ha zbliża się do produkcji pól uprawnych na lą 
dzie.

Zasoby morskie dzieli aiutoir na nie odnawiające się 
(złoża ropy naftowej) i odnawiające (energia wodna, 
zasoby biologiczne). Rybołówstwo, o którym bardzo 
krótko informuje, korzysta z zasobów drugiej grupy. 
Jednakże nadm ierna eksploatacja prowadzi do uboże
nia zasobów, co wyraźnie dało się zaobserwować w od
niesieniu do najważniejszych stad rybnych, wielorybów 
i fok. Na Wielu łowiskach ogromne ilości ryb są zja
dane przez ptaki morskie. Zdaniem autora eksploata
cja bezkręgowców, glonów morskich, a przede wszyst
kim zasobów mineralnych, może się jeszcze rozwijać.

Z wiadomości zawartych w książeczce mogą korzy
stać nie tylko studenci wyższych uczelni, lecz także 
nauczyciele i uczniowie klas licealnych.

F. C h r z a n

Anton D r o p p a :  Sloyenskć jaskyne. Wyd. Osveta. 
Wydanie drugie częściowo zmienione i uzupełnione, 
Martin 1973, stron 192, fotografii 169

Slovenske jaskyne ze względu ma dobrą dokumen
tację najważniejszych jaskiń znanych na terenie Słowa
cji oraz wyjątkowo piękne opracowanie graficzne jest 
cenną pozycją wydawniczą z dziedziny speleologii. 
Autor opisuje czternaście spośród pięciuset odkrytych 
jaskiń Słowacji. Wybór izostał dokonany ze względu 
na szczególne walory turystyczne jaskiń, znaleziska 
paleontologiczne i archeologiczne. Należy zaznaczyć, że 
tylko dziesięć jaskiń z obszaru Słowacji zostało udo
stępnionych szerszej publiczności. Są ito jaskinie: Do- 
mica, Jasovska, Ochtinska, Dobśinska, Driny, Ćachtic- 
ka, Izbica, Belanska, Bystrianska, Vażecka oraz ze
spół jaskiń Demianowskich.

Książka składa się z obszernego wstępu oraz części 
szczegółowej. We wstępie scharakteryzowane zostały 
krótko procesy fizykochemiczne powodujące powsta
wanie form krasowych, rozprzestrzenienie skał węgla
nowych, rodzaje nacieków oraz rejony tworzenia się 
jaskiń. Natomiast część szczegółowa zawiera inform a
cje dotyczące położenia geograficznego danej jaskini, 
skał w których powstała i genezy, wystroju oraz daty 
odkrycia. Do każdego krótkiego opisu, dołączony jest 
plan jaskini z zaznaczonymi trasam i zwiedzania o ile 
jest ona udostępniona.

Na szczególne podkreślenie zasługuje szata graficzna 
książki. Składają się na nią liczne fotografie czarno
białe i  kolorowe —■ jest ich w  sumie sto sześćdziesiąt 
dziewięć — oraz barwna obwoluta. Ich głównym te
matem są jaskiniowe formy naciekowe jak stalaktyty, 
stalagmity, kolumny, wodospady czy draperie. Niektó
re z nich żywo przypominają znane budowle, np. wie

ża pizańska w jaskini Bialskiej czy czerwone pagody 
W jaskini Mieru, oraz zjawiska przyrodnicze np. ka
mienne słońce w jaskini Syobody czy kamienny deszcz 
w jaskini Gomfoaiseckiej. Te estetycznie wykonane ilu
stracje umożliwiają czytelnikowi chociaż częściowe 
poznanie piękna ii malowniczości podziemnego świata 
jaskiń.

W książce jest także zamieszczona schematyczna m a
pa Słowacji z naniesionymi jaskiniami .których opis 
znajduje się wewnątrz oraz streszczenia w językach 
angielskim, niemieckim, rosyjskim i węgierskim.

J. O t ę s k  a -  B u d z y ń

Podmoskowje (IIoflM OCKOBbe), mapa myśliwych i ry
baków. 1:600 000. Form at 101X71 cm. Wydana przez 
GUGiK przy Radzie Ministrów ZSRR, Moskwa 1971, 
Nakład 400 000 egz., Cena 30 kop.

Ta mapa tematyczna o przeznaczeniu sportowo- 
- hobby stowskim, nie bez walorów popularnonauko
wych o charakterze przyrodniczym, obejmuje teren 
kilkunastu obwodów: Moskiewskiego (prawie w ca
łości), większe lub mniejsze części obwodów sąsied
nich: nowogrodzkiego, kalinińskiego, jarosławskiego, 
kostromskiego, iwanowskiego, włodzimierskiego, gor- 
kowskiego, rjazańskiego, tulskiego (skrawki), kałużskie- 
go, smoleńskiego i wielkołuckiego. Łącznie przedsta
wiono obszar ok. 240000 km 2 a więc nie wiele mniejszy 
od naszego kraju  (4/5 powierzchni Polski).

Na pierwszy rzut oka wybijają się dwa kolory: żół
ty i zielony. Barwa zielona reprezentuje powierzchnie 
zalesione a żółta wszelkie inne użytki rolne. Stopień 
zalesienia jest duży, szacunkowo w granicach ok. 40% 
obszaru przedstawionego na mapie. Lasy przeważają 
w obwodzie moskiewskim i na półn. zachód i wschód 
od niego. Dwie dalsze wyraźnie widoczne barwy, to 
fioletowa i niebieska. Fioletem wrysowano granice 
gospodarstw łowieckich (rejony łowieckie), a kolorem 
niebieskim sieć rzeczną, kanały melioracyjne i żeglow
ne, jeziora (łącznie ze sztucznymi zbiornikami wodny
mi) oraz błota. Sieć wodna obejmuje liczne rzeki po
cząwszy od długości kilkudziesięciu km. W obrębie 
mapy znalazły się i źródła Wołgi w kolicy Ostaszkowa 
wraz z częścią tamtejszego pojezierza i Wyżyny Wał- 
dajskiej.

Nie uwzględniono na mapie wysokości i rzeźby po
wierzchni ziemi ani siatki geograficznej. Dodanie po
ziomic choćby co 100 m i niektórych punktów wyso
kościowych ożywiłoby mapę.

Wsie i miejscowości o mniejszym znaczeniu admi
nistracyjnym  a o charakterze miejskim zaznaczono 
kółkami, natomiast znakami powierzchniowymi 
uwzględniającymi kształt i wielkość zajętej powierzch
ni przedstawiono stolice obwodów i stolicę państwa 
Moskwę.

W zakresie komunikacji zamieszczono linie kolejo
we ze stacjami, drogi kołowe główne oraz inne i przy
stanie rzeczne. Nakreślono też granice adm inistracyj
ne obwodów.

Tematyczną treść mapy rozwiązano przy pomocy 
geometrycznych sygnatur, liczb i barw. Uwzględniono 
atrakcyjne dla myśliwych zwierzęta ssące (16 gatun
ków), ptactwo (19 gatunków w 11 sygnaturach) i po
szukiwane przez wędkarzy ryby (10 gat.). Umowne 
liczby oznaczające dany gatunek wpisywano w odpo
wiedni znak geometryczny. W sumie przy pomocy 37 
znaków wyróżniono 45 gatunków zwierząt łownych.

Nazwy poszczególnych gospodarstw łowieckich wpi
sano w mapę brunatnym i napisami, a liczbami tej sa
mej barwy ich przynależność administracyjną. Bazy 
łowieckie przedstawiono czarnymi trójkątam i, a wpi
sane w nie również czarne liczby wskazują nazwę ba
zy i jej przynależność administracyjną.

Czerwone, ciągłe zębate linie oznaczają granice 
państwowych rezerwatów (zapowiedników), a przery
wane rezerwatów czasowych (zakazników). Z pośród 
kilkunastu, wyrysowanych w mapę, można wymienić 
parę najważniejszych: Centralny-leśny rezerwat (za- 
powiednik) ok. 60 km na połudn. zachód od Ostaszko
wa oraz Przyokski-terasowy rezerwat (zapowiednik) 
ok. 100 km na południe od Moskwy. Nie podano nazw 
większości chronionych obiektów.
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Korzystanie z mapy nastręcza pewne trudności z po
wodu podobieństwa zastosowanych kolorów i liczb, 
trzeba, zwłaszcza w początkowej fazie, często spoglą
dać do legendy. Mniejszą trudność stanowi zgrupowa
nie podobnych gatunków ptactw a pod jednym zna
kiem, ponieważ są to ptaki podobne.

Przykłady korzystania z mapy. Jeśli wybiera się 
ktoś np. w okolice miasta Woskriesiensk na południo
wy wschód od Moskwy położonego nad rzeką Moskwą, 
odczytuje z mapy, że jest to gospodarstwo łowieckie 
Woskriesienskoje, które należy do Moskiewskiego 
Związku Myśliwych i Wędkarzy. Lasy znajdują się 
w jego wschodniej i południowo-wschodniej części 
i można w nich spotkać zająca-bielaka oraz łosia (na 
południowym wschodzie), a cietrzewia w wschodniej 
części. Natomiast nad jez. Wielikoje i błotach Orszin- 
skij Moch w  kalinińskim gospodarstwie łowieckim, na 
wschód od stolicy obwodu kalinińskiego, wszelka zwie
rzyna łowna skupia się głównie nad jeziorem: żyją 
tam  szop, lis i ryś, zając-bielak, głuszec i jarząbek, 
różne kaczki, bekasy, derkacz i kokoszka wodna, a w 
wodach jeziora szczupak i okoń, na południowy- 
-Wschód od jeziora zając-bielak, słonka i bekasy oraz 
głuszec. W północnej części kompleksu leśnego wystę
puje łoś, szop i kuna leśna, a również zając-bielak. 
Na wschodzie rejonu spotyka się cietrzewia.

Mapa Podmoskowja zawiera sporo cennych infor
macji dla myśliwych, wędkarzy i krajoznawców. Ry
sunek mapy i barwy zastosowane m ają na celu przede 
wszystkim wyrazistość i czytelność obrazu.

J. P i ą t k o w s k i

M. I. B u d y k o, Ł. S. G a n d i n, O. A. D r  o z d o v,
I. Ł. K a r o l ,  Z. I. P i w o  w a r  o w a :  Perspektivy 
vozdiejstvija na głobalnyj klimat (Perspektywy od
działywania na klim at w  skali globalnej). Izv. Akad. 
Nauk SSSR, Gieograficzeskaja, n r 2, 1974

Walce o zachowanie korzystnych cech środowiska 
człowieka na Ziemi, tak powszechnej obecnie przynaj
mniej w hasłach i w literaturze, towarzyszą często 
idee czynnej postawy wobec tego środowiska. Chodzi 
więc zatem nie tylko o zachowanie jego pozytywnych 
elementów i kompleksów czynników, lecz przekształ
canie w kierunku przynoszącym poprawę w arunków 
życia ludzkiego. W skali lokalnej poczynania takie 
m ają oczywiście swoją odwieczną już tradycję, że 
wspomnieć moża prace naw adniające lub osuszające, 
wodno-regulacyjne itd. Wiemy dobrze, że poczynania 
te nierzadko przynosiły w  ogólnym bilansie ujemne 
wyniki, gdyż nie brały pod uwagę kompleksowości 
zjawisk przyrodniczych. Na tym  miejscu uwagę zwró
cić trzeba na koncepcje globalnych przekształceń śro
dowiskowych. Zastanawiano się już nad modyfikacją 
biegu prądów  morskich, co miałoby przynieść korzyści 
w  zmianach klim atu. O zmianach klimatycznych myśli 
się jeszcze bardziej globalnie, rozważając możliwość 
wpływu człowieka na bezpośredni kontakt Ziemi z p ro 
mienistą emisją Słońca, w  szczególności na pograniczu 
stratosfery i troposfery.

Omawiana praca 5 autorów radzieckich, z którym i 
jak podano w notce współpracowało jeszcze 4 specja
listów, wyszła z Głównego Obserwatorium  Geofizycz
nego im. A. I. Wi o j e j k  o w a. Przynosi ona bardzo 
interesujący m ateriał z dziedziny badań wyższych 
w arstw  atmosfery ziemskiej, opracowany m. in. na li
teraturze obejmującej 22 pozycje piśmiennictwa ra 
dzieckiego (w tym 12 autorów  pracy) i 13 w języku 
angielskim, w czym kilka wydawnictw zbiorowych.

Punktem  wyjścia rozważań jest stwierdzenie, że 
ocieplenie klim atu w latach 20—30 bieżącego stulecia 
wiąże się głównie z redukcją w tym  czasie wybuchów 
wulkanicznych, a więc i wyrzutów  m ateriału  aerozo
lowego, co z kolei wzmocniło dopływ energii słonecz
nej do Ziemi i zmniejszyło opady, szczególnie w um iar
kowanych szerokościach geograficznych. Już tu  można 
wysunąć zastrzeżenia przeciw zbyt daleko idącemu 
upraszczaniu problemu i wyłączaniu periodyczności 
wahań klimatycznych, niezależnie od zjawisk sejsmicz
nych (wulkanicznych). Autorzy charakteryzują roz
mieszczenie aerozolu w atmosferze, które przede 
wszystkim w niższej strefie stratosfery i w górnej tro -

posferze wykazuje dużą dynamikę pionową. Nie bez 
wpływu pozostały tu  wybuchy atomowe. Wśród skład
ników aerozolu ważne znaczenie przypada jonom S 0 4, 
szczególnie powyżej 20 km wysokości. Wpływ aerozo
lu na promieniowanie słoneczne może być przyrów na
ny do roli pary wodnej w tym zakresie. Próbuje się 
ustalić ten  wpływ redukujący radiację również w w ar
tościach bezwzględnych. Analiza prowadzi dalej do 
rozpatrywania termicznego zagadnienia w  układzie 
Ziemia — atmosfera i oceany — lody polarne — a t
mosfera; pojawiają się już przeliczniki dla sprzężenia: 
promieniowanie—tem peratura. Stąd problem opadów, 
których ilość zależy od promieniowania słonecznego, 
związanej z nim cyrkulacji powietrza, wielkości g ra
dientów tem peratur w profilu południkowym itd. Jed
nym z wniosków jest stwierdzenie, że im więcej jest 
lodów na północy, tym więcej opadów na SE europej
skiej części ZSRR. Mimo woli nasuwa się pytanie, czy 
nie może to być związek współistnienia zjawisk, a nie 
bezpośrednio przyczynowy? Stojąc na gruncie przyję
tych przez autorów uproszczeń, tok rozumowania za
sługuje na uznanie z punktu widzenia logiki. A więc: 
wzrost ilości aerozolu w dolnej części stratosfery — 
spadek energii promieniowania przechodzącej do tro 
posfery — obniżenie się tem peratury na powierzchni 
Ziemi — wzrost opadów. Dotyczyć to ma um iarkowa
nych stref klimatycznych (średnich szerokości geogra
ficznych). Mechanizm kształtowania się wahań opadów 
byłby, zdaniem autorów, już dostatecznie rozpoznany, 
żeby móc doszukiwać się następstw „nie kierowanych” 
oddziaływań człowieka w tej dziedzinie. Wymienić tu 
można zapełnianie atmosfery produktam i spalania ze 
strony przemysłu czy transportu lotniczego, skutki 
reakcji jądrowych i in. Stąd jeden już tylko krok do 
koncepcji zorganizowanej akcji formowania klimatu, 
a w szczególności wzmożenia opadów przez świadome 
powiększanie ilości aerozolu w stratosferze. Autorzy 
cytują w  tym zakresie sugestie pojawiające się już 
w piśmiennictwie, dotyczące wprowadzania w samo
lotach paliwa o znacznej zawartości siarki, co wzbo
gaciłoby stratosferę w jony S 0 4.

W zakończeniu specjaliści radzieccy, z których 
pierwszy cieszy się światową sławą, zaznaczają w praw 
dzie, że problem kształtowania klim atu globalnego w y
maga jeszcze badań, oraz przestrzegają przed nieskoor
dynowanymi międzynarodowo poczynaniami w  tej dzie
dzinie. Trudno jednak jest oprzeć się lękowi przed za
chętą do wzmożenia zużycia przez samoloty paliwa 
w ogólności, a wysokosiarkowego szczególnie, nawet 
wtedy gdyby miało to przynieść tu  i ówdzie korzystny 
wzrost opadów.

C. K o 1 a g o

L. S t o c h :  M inerały ilaste. Wydawnictwa Geolo
giczne, Warszawa 1974

Jest to obszerna monografia, objętości 50,5 arkusza, 
składająca się z następujących 5 głównych rozdziałów, 
obejmujących problematykę:

I. Definicja, budowa i klasyfikacja minerałów ila
stych,

II. Metody badań minerałów ilastych,
III. S truk tura  i cechy rozpoznawcze minerałów 

ilastych
IV. Geneza m inerałów ilastych,
V. Własności fizykochemiczne i technologiczne mi

nerałów ilastych.
Każdy z tych rozdziałów zawiera bogatą treść, po

dzieloną na szereg podrozdziałów. I tak  rozdział I 
dzieli się na 3 podrozdziały, wynikające z jego tytułu. 
Rozdział II, bardzo obszerny, omawia kolejno metody 
dyfrakcyjne: analizę rentgenograficzną (z uwzględnie
niem specyfiki rentgenografii minerałów ilastych i od
dzielnym omówieniem interpretacji rentgenogramów 
minerałów ilastych) i analizę elektronograficzną, na
stępnie metody spektroskopowe (spektrofotometrię ab
sorpcyjną w podczerwieni, spektroskopię neutronową, 
magnetyczny rezonans jądrowy, paramagnetyczny re 
zonans jądrowy, spektrofotom etrię móssbauerowską), 
metody termiczne (termiczną analizę różnicową z omó
wieniem podstaw teoretycznych, czynników w pływ ają
cych na kształt term ogram u i problemu oznaczeń 
ilościowych, term ograwim etrię, dylatometrię, metody
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termoelektryczne, termoluminescencję, metody kom
pleksowe), metody chemiczne (metody selektywnej roz
puszczalności, wymianę jonową, interlam inarne połą
czenia kompleksowe minerałów ilastych i soli oraz 
związków organicznych, oznaczanie minerałów ilastych 
za pomocą barwników organicznych, obliczanie składu 
mineralnego ze składu chemicznego skał ilastych, obli
czanie wzorów minerałów), badanie kształtu i budowy 
ziarn, rozdzielanie minerałów ilastych.

Rozdział III poświęcony jest omówieniu poszczegól
nych grup minerałów ilastych: kaolinitu-serpentynu, 
mik, montmorylonitu-saponitu, wermikulitu, chlory- 
tów, sepiolitu-pałygorskitu, alofanów.

W rozdziale IV, dotyczącym genezy minerałów ila
stych znajdujemy podrozdziały traktujące o minerałach 
ilastych w procesie litogenezy (z omówieniem stadiów 
litogenezy, zagadnienia minerałów ilastych w osadach 
kontynentalnych i w osadach zbiorników wodnych, 
w procesie epigenezy, w utworach hydrotermalnych 
oraz typów genetycznych minerałów ilastych), o trw a
łości minerałów ilastych (równowaga ciało stałe-roz- 
twór, trwałość minerałów ilastych w normalnej i pod
wyższanej tem peraturze i ciśnieniu), o .powstaniu mine
rałów ilastych w wyniku inkongruentnego rozpuszczenia 
krzemianów i syntezy chemicznej w roztworach, o ni
skotemperaturowej syntezie minerałów ilastych z roz
tworów, o ewolucji minerałów ilastych w wyniku 
transform acji s truk tury  i o znaczeniu minerałów ila
stych w badaniach paleogeograficznych i poszukiwaniu 
złóż bituminów.

Rozdział końcowy omawia własności koloidalne i Te
ologiczne układów: minerały ilaste—woda, własności 
jonowymienne minerałów ilastych, własności po
wierzchniowe i kataliczne minerałów ilastych, połą
czenia kompleksowe minerałów ilastych i związków 
organicznych oraz zachowanie się minerałów ilastych 
w wysokich tem peraturach.

Każdy rozdział, a niekiedy i poszczególne podroz
działy (np. dotyczące różnych metod badawczych w 
rozdziale II, różnych grup minerałów ilastych w roz
dziale III, lub różnych cech fizyczno-chemicznych mi
nerałów ilastych w rozdziale V) zaopatrzone zostały 
w oddzielne spisy cytowanej literatury, co czytelniko
wi słabiej zorientowanemu w problematyce minerałów 
ilastych umożliwi dotarcie do pozycji piśmiennictwa, 
szerzej traktujących o szczegółach, gdyż rozległość te
matu, jakim jest wszechstronny opis minerałów ila
stych, zmusiła autora do znacznej zwięzłości.

Monografia L. Stocha „Minerały ilaste” będzie 
z pewnością cenną pomocą w codziennej pracy mine
ralogów i petrografów skał osadowych, ceramików, 
gruntoznawców, gleboznawców, a także okaże się wy
soce przydatna dla przedstawicieli innych dyscyplin, 
np. niektórych działów chemii. Nakład w wysokości 
1500 egzemplarzy zapewne już niebawem okaże się za 
mały.

A. L a n g i e r - K u ź n i a r o w a

TROPEX — 72. Trudy Meżvedomstvennoi geofizi- 
ćeskoi ekspedici po programie nacionalnovo A tlanti- 
ćeskovo tropićeskovo eksperimenta. Pod. red. M. A. P e- 
t r o s j a n c a ,  D. L. L a i c h t m a n a ,  W. N. I v a n o- 
v a, W. S. S a m o i 1 e n k o, ss. 684, GMIZ, Leningrad 
1974

Książka stanowi zbiór 67 artykułów, podzielonych 
na siedem grup tematycznych, stanowiących jednocześ
nie rozdziały, przedstawiających wyniki badań ra 
dzieckiej ekspedycji geofizycznej działającej w okresie 
od 6 lipca do 19 września 1972 w zwrotnikowej stre
fie Oceanu Atlantyckiego. Ekspedycja z udziałem sze
regu naukowych instytucji ZSRR zorganizowana zo
stała w  ramach tzw. eksperymentu zwrotnikowego 
(TROPEX — 72).

Ekspedycja zorganizowana była z dużym rozma
chem, brało w niej udział 6 statków  naukowo-badaw
czych, jeden samolot IŁ -18 oraz naukowcy z licznych 
Instytutów  naukowo-badawczych ZSRR. Prace w ypra
wy stanowiły część przygotowań ZSRR do udziału 
w międzynarodowym eksperymencie zwrotnikowym 
w roku 1974.

Podstawowym zadaniem naukowym ekspedycji było 
zbadanie specyfiki procesów meteorologicznych, zacho
dzących w atmosferze równikowej strefy Oceanu 
Atlantyckiego. Wśród metodycznych zadań wyprawy 
naczelne miejsce zajmowała sprawa stworzenia spraw 
nego systemu badawczego i zbierania standardowych 
informacji hydrometeorologicznych przy pomocy sta t
ków badawczych, samolotów i satelitów, ocena przy
datności standardowych metod meteorologicznych, ae- 
rologicznych i hydrologicznych do pomiarów w stre
fie zwrotnikowej oraz opracowanie specjalnych metod 
pomiarowych.

Kolejne rozdziały zbioru poświęcone zostały omó
wieniu następujących zagadnień: procesom meteorolo
gicznym, procesom hydrologicznym, wzajemnemu od
działywaniu granicznych w arstw  atmosfery i oceanu, 
badaniom chmur i opadów, badaniom promieniowania 
słonecznego,_ niektórym badaniom specjalnym a roz
dział ostatni: metodyce badań i opracowania m ateria
łów oraz ocenie dokładności i porównaniu przyrządów.

Całość zaopatrzona jest w przedmowę napisaną 
przez E. I. T o ł s t i k o v a  i artykuł wprowadzający, 
napisany przez kierownika eksperymentu TROPEX — 
72, doktora nauk geograficznych, profesora M. A. Pe- 
trosjanca.

Rozdziały poświęcone procesom meteorologicznym 
i hydrologicznym prezentują wyniki analizy głównych 
cech cyrkulacji atmosferycznej i oceanicznej w stre
fie zwrotnikowej Oceanu Atlantyckiego w roku 1972 
oraz wyniki badań struktury  i zaburzeń wewnątrz- 
zwrotnikowej strefy zbieżności. Rozdział poświęcony 
granicznym warstwom atmosfery i oceanu zawiera wy
niki oceny param etrów dotyczących wzajemnego od
działywania tych dwóch środowisk oraz szereg modeli 
matematycznych dotyczących ich wzajemnych związ
ków. Niezwykle interesujący jest ostatni z rozdzia
łów, zawierający między innymi opis przyrządów 
i aparatury oraz przegląd niestandardowych metod po
miarowych i badawczych, stosowanych w czasie eks
pedycji.

Artykuł wprowadzający przedstawia problemy or
ganizacyjne wyprawy, zapoznaje z jej metodycznymi 
i naukowymi zadaniami, jej strukturą organizacyjną, 
charakteryzuje zebrany m ateriał obserwacyjny i przed
stawia najważniejsze osiągnięcia ekspedycji. Omówio
ne są w nim także niedociągnięcia organizacyjne 
i trudności, które trzeba uwzględnić przy planowaniu 
następnych eksperymentów Atlantyckich, dokonywa
nych w ramach GARP (Global Atmospheric Research 
Programme).

Całość ciekawa i interesująca dla wszystkich zaj
mujących się meteorologią i naukami pokrewnymi, po
szerzająca w sposób istotny naszą wiedzę o procesach 
pogodo- i klimatotwórczych zachodzących w atm osfe
rze strefy zwrotnikowej Oceanu Atlantyckiego.

A. K a m i ń s k i

F. S. B i l l e  t t ,  A. E. W i l d :  Practical Studies of 
Animal Developnient. Chapman and Hall, London 1975, 
str. 251, Ł. 4,80

Anonsowana książka jest swego rodzaju przewodni
kiem ułatwiającym obserwacje rozwoju zwierząt, 
zwłaszcza jego początkowych stadiów. Zawiera opisy 
licznych doświadczeń oraz związane z tym wskazówki 
i instrukcje. Możemy stwierdzić, iż sprawdziła się na 
długo przed jej powstaniem, jest bowiem owocem w ie
loletnich doświadczeń nabytych przez autorów w p ra
cy laboratoryjnej. Zawarte w niej propozycje są zatem 
możliwe do zrealizowania podczas zajęć ze studentami, 
stanowią praktyczne dopełnienie uniwersyteckiego 
kursu embriologii zwierząt. Poszczególne obserwacje 
i eksperymenty nastręczają różnej skali trudności, 
z tego więtf powodu nie wszystkie mogą być prow a
dzone zespołowo. Część wymaga starannego przygo
towania ze strony eksperym entatora i bardziej zindy
widualizowanych warunków pracy.

Książka Billetta i Wilda nie jest bynajmniej jedy
nie zbiorem intrukcji i opisów doświadczeń. Poszcze
gólne rozdziały zawierają również niezbędne minimum 
informacji ogólnych, a oprócz tego, zależnie od po
trzeby i grupy omawianych zwierząt, opis warunków

4*
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hodowli, metody pozyskania dojrzałych jaj, przepro
wadzania sztucznego zapłodnienia, jak również treści
wą analizę cyklu życiowego, stadiów rozwojowych itp.

Przedmiotem rozdz. 1. są obowiązujące (w Anglii) 
przepisy ochrony zwierząt i ich hum anitarnego trak to 
wania oraz niezbędne wyposażenie pracowni, zwłaszcza 
zestaw prostych narzędzi laboratoryjnych, umożliwia
jących pomyślne przeprowadzenie eksperymentów. Po
zostałe rozdziały przynoszą opisową i eksperym entalną 
analizę rozwoju szkarłupni i żachw (2), mięczaków, 
pierścienic i nicieni (3), owadów i skorupiaków (4), 
ryb (5), płazów (6), ptaków (7) i ssaków (8). Każdy 
z rozdziałów kończy spis piśmiennictwa przedmiotu, 
a całość zamyka indeks rzeczowy i indeks autorów.

Bez wątpienia najwartościowszym elementem tej 
atrakcyjnej i bezpretensjonalnej książki są opisy licz
nych eksperymentów, często ilustrow ane przejrzysty - 
md rysunkami, lub  dobrej jakości fotografiami. Tytu
łem przykładu podajemy wybór tych propozycji: uzy
skiwanie dojrzałych gam et różnych zwierząt ii prze
prowadzenie sztucznego zapłodnienia, usuwanie osło
ny z jaj pasikonika Locusta migratoria i  gibki Lebis- 
tes reticulatus, badanie wpływu hormonów na przeo

brażenie larwy muchówki Calliphora erythrocephala 
w oparciu o metodę iigaturawania, izolowanie śłinOa- 
nek z larwy muszki owocowej Drosophila melanoga- 
ster oraz wykonywanie preparatów  pokazujących chro
mosomy olbrzymie i pierścienie Balbianiłego (pufy), 
wpływ składu medium ma wzrost i  różnicowanie s):ę 
blastodermy ryb i ptaków w hodowli in vitro, ruchy 
moirfogenetyezne komórek wczesnych zarodków k rę 
gowców, tramsplamtawaniie wargi grzbietowej, ektoder- 
my i narządów pierwotnych zarodków płazów era,z 
szereg obserwacji (i eksperymentów ilustrujących hor
monalną kontrolę rozrodu u ssaków, przebieg cyklu 
płciowego, wczesne stadia rozwojowe zarodków, tw o
rzenie chimer i szereg inmyoh.

Omawiana publikacja ułatwia najwartościowszy 
sposób poznawania rozwoju osobniczego zwierząt, m ia
nowicie na drodze bezpośrednich obserwacji i ekspe
rymentowania. Zasługuje na polecenie studentom spe
cjalizującym się w  itej gałęzi zoologii, jak również p ra 
cownikom naukowym odpowiedzialnym za program o
wanie i realizację zajęć praktycznych z biologii roz
woju.

A. J a s i ń s k i

K O M U N I K A T Y

VI Olimpiada Biologiczna dla uczniów 
szkól średnich w roku szkolnym 1976/1977 

pod hasłem
ŻYCIE — ŻYWIENIE — ŻYWNOŚĆ

ORGANIZATORZY:

Komitet Główny Olimpiady Biologicznej przy Za
rządzie Głównym Polskiego Towarzystwa Przyrod
ników im. M. Kopernika, M inisterstwo Oświaty 
i Wychowania. Zarząd Główny Ligi Ochrany Przy
rody.

Zawody Olimpiady są trzystopniowe.
Zawody I stopnia 15 m arca — 3 listopada 1976 r.

Etap pierwszy 15 m arca — 31 maja 1976 r.
Etap drugi 1 czerwca — 3 listopada 1976 r. 
Eliminacje szkolne 25 października — 3 listopada 
1976 r.

Tematyka: Produkcja biologiczna i jej zależność od 
czynników środowiskowych, biologiczne źródła ży
wienia człowieka.

Przeprowadzenie doświadczeń lub obserwacji w za
kresie:

a) produkcji pierwotnej w różnych środowiskach 
oraz wpływu różnorodnych czynników na jej 
przebieg,

b) produkcji wtórnej i wpływu różnych rodza
jów pokarmu na jej poziom.

Zawody II stopnia 4 listopada 1976 r. — 31 stycznia 
1977 r.
Eliminacje okręgowe 29 — 31 stycznia 

Tematyka: Opanowanie wiedzy biologicznej z zakresu 
programu szkolnego ze szczególnym uwzględnieniem 
fizjologii roślin i zwierząt, ekologii i jej praktycz
nych zastosowań.

Zawody III stopnia 1 lutego — 4 kwietnia 1977 r.
Eliminacje ogólnopolskie 2— 4 kwietnia 1977 r. 

Tematyka: Fizjologia roślin, zwierząt, podstawy ekoło- 
logii, ochrona i kształtowanie środowiska z uwzględ
nieniem produktywności biocenoz.

k o m i t e t  g ł ó w n y  o l i m p i a d y  b i o l o g i c z n e j
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ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 1, Zakład Biofizyki AM, PKO O/BiałystokBiałystok, ul. Kilińskiego 
nr 5513-1339-132

85-093 Bydgoszcz, Al. Ossolińskich 12, Instytut Melioracji i Użytków Zielonych 
PKO O/Bydgoszcz nr 9511-954-132 

80-227 Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Hibnera lc, Instytut Medycyny Morskiej, PKO O/ Gdańsk 
nr 19510-19220-132

40-032 Katowice 2, ul. Jagiellońska 28, Instytut Botaniki, p. 104, PKO I O/M Ka
towice nr 27515-13387-132 

25-518 Kielce, ul. Rewolucji Październikowej 33, WSP, Zakład Biologii, PKO O/M 
(Kielce nr 29519-4037-132 

31-118 Kraków, ul. Podwale 1, PKO O/Kraków nr 35510-16447-132 
20-090 Lublin, ul. Jaczewskiego 8, Zakład Patofizjologii AM, PKO I O/M Lublin 

nr 43515-1397-132 
90-011 Łódź, Park  Sienkiewicza, PKO O/ŁODZ nr 47513-7676-132 
10-744 Olsztyn-Kortowo, blok 38, pok. 112 Instytut Uprawy Roli i Roślin, PKO 

I O/M Olsztyn nr 51510-1759-132 
60-814 Poznań, ul. Zwierzyniecka 19, Miejski Ogród Zoologiczny, PKO O/Poznań 

nr 63513-17343-132 
24-100 Puławy, ul. Kazimierska 2, PKO O/Pulawy nr 43632-622-132 
35-010 Rzeszów, ul. Towarnickiego la, Instytut Kształcenia Nauczycieli, PKO 

O/Rzeszów nr 69515-2541-132 
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 22b, Dziekanat Wydz. M at.-Przyr. WSN, PKO 

O/Słupsk nr 77510-1137-132 
71-434 Szczecin ul. Słowackiego 17, p. 215, Inst. Biologii Roślin (Botanika), PKO 

I O/M Szczecin nr 81517-6578-132 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 9, Instytut Biologii, PKO O/M 
00-901 Warszawa, Pałac Kultury i Nauki, piętro 19, pok. 

wa nr 1531-2945-132
50-205 Wrocław, ul. Cybulskiego 30, I p., PKO I O/M Wrocław nr 93523-13101-132 
65-231 Zielona Góra, ul. Siemiradzkiego 19, Laboratorium Badania Wód, Ścieków 

i Ochrony Powietrza, PKO O/Zielona Góra nr 97518-5278-132
Z A W I A D O M I E N I E  

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży, 
rok 1945 nr nr 3 po 0,72 za egzemplarz

Toruń nr 87519-1645-132 
1916 PKO O/M Warsza-

1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

1972

1973

1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzemplarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz (komplet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz
6 po 0.72 za egzemplarz
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz
3—6, 7—10 (łączone po 4 egzemplarze) po 4.80 za egzemplarz
9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzemplarz
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzemplarz
8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzemplarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzemplarz
11—12 (łączony) po 8.— za egzemplarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
8—9 (łączony) po 12.— za egzemplarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz (komplet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12, po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
1, 2, 3, 4, ,5 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7'—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
1,2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
2, 3, 4, 5, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
1, 2, 3 ,5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komlet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komlet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZECHŚW IAT
Cena prenum eraty: 

kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na kraj przyjm ują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzę
dy pocztowe i doręczyciele w terminach:
do dnia 25 listopada br. na styczeń, I kw artał, I półrocze roku następnego i cały 
rok następny
do dnia 10 miesiąca (z wyjątkiem  grudnia) poprzedzającego okres prenum eraty na 
pozostałe okresy roku bieżącego.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeczno- politycz
ne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Zakłady pracy w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów RSW oraz p re
numeratorzy indywidualni zamawiają prenum eratę w urzędach pocztowych łub 
u doręczycieli.

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 50% droższa, przyjm uje RSW „Prasa- 
-K siążka-Ruch”, C entrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 00-958 Warszawa, 
ul Towarowa 28, konto PKO nr 1531-71 w term inach podanych dla prenum eraty 
krajowej.

Bieżące i archiwalne num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach nauko
wych „Domu Książki” oraz we Wzorcowni W ydawnictw Naukowych PAN — Osso
lineum — PWN, 00-901 W arszawa Pałac K ultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHSWIAT, 31-118 Kraków, 
ul. Podwale, 1 tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 35510-16258-132.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Oddzia!,
31-112 Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 35128




